
STRON 8

|  POISKA
ZACHOPN m

TYGODNIK ILUSTROWANY
b b s b e m ™

CENA 15,— Zł

ROK IV NR 20-21 (145-46)

POZNAŃ, 16-23 MAJA 1948 R.

D Z I Ś  W  N U M E R Z E :  
M ieczysław  W ągrow ski: Wspólne 
zadanie — T w arda  chłopska w o la  —  
Stefan S łon ińsk i: O w łaściw ą opie
kę lekarską na Z iem i Lu bu sk ie j — 
R ekiny h itle ro w sk ie  w  Niemczech 
Zachodnich —  J. Sokołowski: Z b io r
n ik i wodne w  dorzeczu O dry —  P ra 
sa polska o T ygodn iu  Z iem  Zachod
n ich  i  P. Z. Z. —  J. K oz ie ł: Pół 
w ieku  is tn ien ia  a k c ji k o lo n ii le t
n ich  —  W rocław  wznosi się do now e j 
chw a ły  — M a ria  Magdalena G a r
licka : „W iosna opolska”  —  N ota tk i.

Numer podwójny

Mieczysław wągrowski

W S P Ó L N E  ZADANIE
M iłość do żołnierza, sercłeczna 

'vvięź z odrodzonym  W o jsk iem  P o l
sk im  je s t powszechnym  uczuciem 
w  naszym społeczeństwie. P rz y ja 
cielem żo łn ierza, gorącym  i  szcze- 
r ym, jes t ca ły  lud , ca ły  naród. To
w arzystw o  P rzy ja c ió ł Ż o łn ie rza  
jest je d n ym  z w y k ła d n ik ó w  tych  
Uczuć społeczeństwa.

W szystkie  dem okratyczne orga
nizacje społeczne,, a przede w szyst
k im  Z w iązek U czestn ików  W a lk i 
Z b ro jne j o N iepodległość i  Demo
krację, Z w iązek b. W ięźn iów  Po
etycznych, P o lsk i Z w iązek Zacho
dni, L ig a  M orska, P o lsk i C zerwo
ny K rz y ż  są rów n ież w ie lk im i 
^środkam i p rz y ja c ió ł żo łn ierza i  
®ciśle w spó łdz ia ła ją  z TPŻ.

Odrodzone W ojsko P o lsk ie  jest 
’kie łeśnieniem  m arzeń i  tęsknot 

^arodu do Ż o łn ie rza -w yzw o lic ie la , 
Qo Ż o łn ie rza  W olności.

Już w  okresie ro zb io rów  troska
0 stw orzen ie  s iln e j a rm ii narodo
w e j je s t je d n ym  z p rze jaw ów  w o li 
ra tow an ia  n iepodleg łości P o lsk i 
w b re w  i  p rzec iw ko  a na rch ii m a
gnackie j. Przez z górą sto la t nie
woli imię żołnierza polskiego ze
spala się w  poczuciu narodu z 
walką o wolność, odzyskanie nie
podległości, z hasłami postępu i 
demokracji. T a k  jes t w e w szyst
k ich  pow stan iach narodow ych —  
1794 r., 1830, 1846 i  1848, 1863 r. 
b o jo w n icy  re w o lu c ji 1905 r. to  
Żołnierze w yzw o len ia  społecznego
1 narodowego. W  okresie n ie w o li 
kszta łtu je  się w yobrażen ie  o żoł
n ierzu po lsk im  ja ko  o Ż o łn ie rzu  
Wolności, rodz i się serdeczny sto
sunek mas lu dow ych  do im ien ia  
*ołnierza polskiego. A le w  całym  
dresie powstań zbyt' często do
wództwo i kierownictwo politycz
ne były w  rękach wstecznictwa, 
które przez swoje reakcyjne sta- 
knwisko społeczne, przez kunkta-
0,,stwo, a nieraz otwartą ugodo- 

'v°ść, doprowadzało do klęski po
wstań narodowych.

Po ro k u  1918 rządy  re a k c y jn e — . 
Piłsudczyzna i endecja 1—  rzuca ją  
z°łn ie rza  polskiego do w o jn y  
Ptzeciw rewolucji rosyjskiej, do 
^ ’yp raw  na M iń sk  i K ijó w , a po 
yna coraz częściej w yp row adza ją

p rzec iw ko  ro b o tn iko m  i  ch ło - 
P0fn, k tó rz y  walczą o wolność, 

em okrację  i  sp raw ied liw ość  spo
c z n ą . Sanacja wykorzystuje imię 
*°łnierza polskiego dla swojej gry  
Reakcyjnej, dla ukrycia swoich ce- 
° 'v antynarodowych. Na p rzekó r 

Rządom sanacji sztandar Żo łn ie rza  
. °tności podnosi w ysoko B rygada 
lrri. Jarosław a D ąbrowskiego, k tó - 
a W H iszpan ii w a lczy  p rzec iw  

agresji h itle ry z m u  i  faszyzm u, 
„ . c z y  »za waszą wolność i  na

^  roku 1939 żołnierz polski 
f>r'° 'v jest Żołnierzem Wolności, 

Puszczonym i porzuconym przez
Wyższych dowódców ’i rządy 

y^ne" ^ n i erzam i W olności 
 ̂ bojownicy G w ard ii Ludowej,

A rm ii Ludow e j, T A rm ii P o lsk ie j, 
k tó re  walczą o wolność w b re w  

■ po lityce  reakcy jne j Londynu , k tó - 
ie  z o fta ły  pow ołane przez demo
kra tyczne  s iły  narodu i  k tó re  po
w s ta ły  z ro b o tn ikó w  i  chłopów. 
Odrodzone Wojsko Polskie oble
kło w  ciało i krew , urzeczywistni
ło w  pełni myśl o Żołnierzu W ol
ności. W  odrodzonym Wojsku Pol
skim nie ma i nie może być 
sprzeczności między wyobraże
niem ludu o Żołnierzu Wolności 
a reakcyjnością dowództwa, jak  
było dawniej.

Odrodzone Wojsko Polskie jest 
na wskroś demokratyczne, ludo

we, jest zbrojnym ramieniem Pol
ski Ludowej. Dlatego kochamy je 
naszymi najwznioślejszymi trady
cjami wolnościowymi, naszym w y
siłkiem codziennym, naszymi naj
gorętszymi pragnieniami, naszą 
twardą wolą suwerenności, poko
ju  i postępu.

Ż o łn ie rz  po lsk i to  żo łn ie rz  a rm ii 
dem okra tyczne j, żo łn ie rz  demo
k ra c ji, Ż o łn ie rz  W olności. D latego 
m usi być otoczony najszczerszą, 
najgłębszą m iłośc ią  całego ludu, 
całego narodu. Z gorącą wdzięcz
nością za w k ła d  k rw i w  w yzw o
lenie, w  odzyskanie ziem  zacho
dn ich  i  szerokiego dostępu do m o

rza, z podziwem  d la  niezłom nego 
tru d u  i  bohaterstw a żołnierza, 
m usi iść w  parze zrozum ienie i  
g łębokie uznanie treśc i ideowej 
odrodzonego W ojska Polskiego, 
w y raz ic ie la  na jszczytn ie jszych 
tra d y c ji bo jow ych  i  w olnościo
w ych  narodu polskiego, nosicie la 
tra d y c ji w a lk i zb ro jne j z okupan
tem  h itle ro w sk im , żyw e j i  orga
n icznej części P o lsk i Ludow e j.

M iłość d la  żo łn ierza to  m iłość 
odrodzonego W ojska Polskiego, 
k tó re  sto i na s traży  naszego bez
pieczeństwa, g ran ic  i  n iepod leg ło
ści, na s traży poko ju  i  tw órcze j 
p racy  nad odbudową i  rozw o jem

TWARDA CHŁOPSKA WOLA
W  z w ią z k u  ze Ś w ię te m  L u 

d o w y m  w  dn. 16. 6. bm . C en
t r a ln y  K o m ite t  O b ch o d u  Ś w ię 
ta  w y d a ł do w s z y s tk ic h  c h ło 
p ó w  p o ls k ic h  odezw ę, p o d p is a 
ną  p rzez  N K W  S L , N K W  P S L , 
Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  S am o
p o m o cy  C h ło p s k ie j i  Z a rzą d  
G łó w n y  Z M W  „ W ic i “ .

O dezw a  p o d k re ś la , że tego 
roczne  Ś w ię to  L u d o w e  je s t 
p ie rw s z y m  św ię te m , w  k tó r y m  
ru c h  lu d o w y  w y s tę p u je  z w a rtą  
m asą.

W  d n iu  Ś w ię ta  L u d o w e g o  
c h ło p i z a m a n ife s tu ją  sw ą łą cz 
ność z m a sa m i lu d o w y m i ca
łego  ś w ia ta  w  W alce o p o k ó j i  
bezp ieczeńs tw o . „M a n ife s tu je 
m y  naszą w o lę  u m a c n ia n ia  so
ju s z u  p rz y ja ź n i ze Z w ią z k ie m  
R a d z ie c k im , k tó r y  je s t o s to ją  
b e zp ieczeńs tw a  i  p o k o ju  ś w ia 
tow ego . W ra z  z b ra tn im i n a ro 
d a m i s ło w ia ń s k im i i  in n y m i 
p a ń s tw a m i d e m o k ra ty c z n y m i 
p rz e c iw s ta w im y  się zakusom  
m ię d z y n a ro d o w e g o  k a p ita łu . W  
w a lc e  o u trz y m a n ie  p o k o ju , w  
w a lc e  z w y z y s k ie m  k a p ita łu  
m ię d z y n a ro d o w e g o  n ie  je s te 
śm y  o sa m o tn ie n i. P o tężne  s i ły  
d e m o k ra ty c z n e  w ś ró d  n a ro d ó w  
ś w ia ta  je d n oczą  się z n a m i d la  
p rz e c iw s ta w ie n ia  się g roźbom . 
S iła  m as lu d o w y c h  i  idea  po 
s tę p u  je s t ta k  w ie lk a , że g w a 
ra n tu je  z w y c ię s tw o .“

N a s tę p n ie  odezw a s tw ie rd z a , 
że w  dniu  Ś w ię ta  Ludowego  
chłopi polscy zam anifestu ją  
przed narodem  i ca łym  św ia 
tem  tw a rd ą  chłopską w olę  
um ocnienia Polski i  je j  granic  
na O drze, N ysie  i B a łty k u , k tó 
re  są gran icam i całej S ło w iań 
szczyzny. „ M y  chłopi w a lc z y li
śmy w  czasie okupacji o w o l
ność i postęp naszego k ra ju  i  
ponieśliśm y w  te j w a lce  szcze
gólnie ciężkie o fia ry  k rw i i m ie 
n ia. Poniesionych d la O jczyzny  
ofiar i  zdobytej wolności m ar

nować n ie dam y. Z iem ie  Z a 
chodnie, odwieczne ziem ie p o l
skie, odzyskane k rw a w y m  t r u 
dem żo łn ierza polskiego i żo ł
n ie rza  radzieckiego, zostały n a
szą pracą na zawsze z M ac ierzą  
złączone.“

W  d a lszym  c ią g u  odezw a 
m . in . g ło s i:

„P o d  k ie ro w n ic tw e m  nasze
go ch ło p sko -ro b o tn icze g o  rzą d u  
m a m y  ju ż  w ie lk ie  os iągn ięc ia . 
R ośn ie  i  u m a cn ia  się nasz u s tró j 
d e m o k ra c ji lu d o w e j. D ź w ig a m y  
się z r u in  w o je n n y c h  i  d a w 
n y c h  zan iedbań . Z  ro k u  na ro k , 
z m ies iąca  na  m ies iąc  od radza  
się i  ro ś n ie  nasze gospoda rs tw o  
n a ro d o w e . C h ce m y  dziś w y 
gnać n ie d o lę  z c h ło p s k ic h  ch a t 
i  z ro b o tn ic z y c h  izb , ja k  w y g n a 
l iś m y  o b sza rn ikó w , k a p ita l is tó w  
i  s ta ry  u s tró j k rz y w d y .

P ie rw s z y  ro k  naszego t r z y 
le tn ie g o  p la n u  gospodarczego 
z a k o ń c z y liś m y  z n a d w y ż k ą .

%
M ilio n  chłopskich rodzin  do

stało ziem ię z re fo rm y  ro ln e j. 
Ponad 5 m ilion ó w  lu d zi p ra 
cu je i gospodarzy po wsiach i 
m iastach Z ie m  Zachodnich. Z  
górą 300 tys. gospodarstw od
budow ano ze zniszczeń w o je n 
nych. M ilio n y  h ek ta ró w  odło
gów przeo ra ły  nasze p ług i. M i 
lio n y  chłopskich dzieci uczy się 
w  szkołach powszechnych. Po 
raz p ierw szy w  h is to rii po l
skie j dziesiątki tysięcy chłop
skich synów i córek zasiadło w  
ław ach  szkół średnich i w y ż 
szych.“

O dezw a m ó w i d a le j, że de
m o k ra c ja  lu d o w a  znos i k u l t u 
ra ln e  u p o ś ledzen ie  w s i, co je s t 
je d n y m  z n a jw y ż s z y c h  osią
gn ię ć  ch łopa  p o lsk ie g o . Z d o b y 
cze te  o s ią g n ię te  z o s ta ły  d z ię k i 
so ju s z o w i c h ło p s k o -ro b o tn ic z e - 
m u . W  d n iu  Ś w ię ta  L u d o w e g o  
c h ło p i z a m a n ife s tu ją  w o lę  u -  
trwalenia tego sojuszu. Odezwa

p o d k re ś la  w k ła d  k la s y  ro b o th i-  
czej w  odb u d o w ę  k ra ju ,  s tw ie r 
dza jąc, że m a sy  ro b o tn ic z e  w y 
n iszczone w o jn ą  i  n ie d o ż y w io 
ne, o d b u d o w a ły  w  n a j t r u d n ie j 
szych w a ru n k a c h  p o tę ż n y  p rz e 
m y s ł n a ro d o w y . Ja ko  w y n ik i  
b o h a te rs k ie j p ra c y  p o lsk ie g o  ro 
b o tn ik a  odezw a w y lic z a  m . in .:  
w zm ożoną  p ro d u k c ję  n a w o z ó w  
sz tu czn ych , n a rz ę d z i ro ln ic z y c h , 
e le k t r y f ik a c ję  i  ra d io fo n iz a c ję  
w s i, o d b u d o w ę  d róg , m o s tó w  i  
k o le i o raz  w z ra s ta ją c ą  p ro d u k 
c ję  p rz e d m io tó w  codz iennego  
u ż y tk u .

Zadaniem  chłopów —  s tw ie r 
dza d a le j odezw a —  jest w yży
wić cały naród.

„ A b y  te n  o b o w ią ze k  w y p e ł
n ić , m u s im y  podn ieść  nasze 
ro ln ic tw o . N ie c h  się n ie  m a r
n u je  a n i je d e n  s k ra w e k  z ie m i. 
D a m y  z s ieb ie  n a jw ię k s z y  w y 
s iłe k , a b y  p rzyśp ie szyć  ro z w ó j 
ro ln ic tw a , usunąć je g o  zaco fa 
n ie  ta k , a b y  w  L u d o w e j Po lsce 
c z ło w ie k o w i p ra c y  n ie  z a b ra k ło  
n ig d y  ch le b a .“

„Współzawodnictwo w  walce 
o wyższe plony rozwiniem y na 
wsi w  w ie lk i ruch chłopski. 
Ulepszym y sposoby naszej pra
cy. Um iejętnie i starannie w y 
korzystamy maszyny rolnicze 
naszych samopomocowych o- 
środków maszynowych. Ośrod
k i maszynowe —  to dźwignia 
postępu technicznego wsi. P o
m oc sąsiedzką z o rg a n iz u je m y  
ta k , a b y  k o rz y s ta li z n ie j w s z y 
scy p o trz e b u ją c y  c h ło p i. Z w ią 
zek  S am opom ocy  C h ło p s k ie j i  
w s z e lk ie  fo r m y  sp ó łd z ie lczo śc i 
b ę d z ie m y  ro z b u d o w y w a ć , a b y  
w  ze sp o ło w ym  d z ia ła n iu  osią
gnąć lepsze w y n ik i  nasze j p ra 
cy. N asza ch ło p ska  m ło d z ie ż  
jednocząc  się z m ło d z ie żą  pra
cu jącą  ca łe j P o ls k i —  g ło s i w  
za ko ń cze n iu  odezw a —  s p e łn i 
dob rze  sw ó j o b o w ią ze k  w  orga
n izacji „Służba Polsce“,

gospodarczym, w o jska , k tó re  jes t 
n ierozdzie lne z ludem  i  Polską 
Ludow ą, z tru d a m i i  z w y s iłk ie m  
narodu, z naszą teraźniejszością 
i  przyszłością, k tó re  sto i na s tra 
ży naszych re fo rm  społecznych, 
na s traży  p ra w  ludu. Wojsko Pol
skie to krew  z k rw i i kość z kości 
ludu polskiego, klasy robotniczej, 
mas chłopstwa, inteligencji, to 
dzieło i duma demokracji ludowej.

N ie narzędziem reakcji, nie żoł
dakiem —  zaborcą i grabieżcą, nie 
narzędziem im perializm u dla pod
boju innych narodów i łamania  
ich suwerenności, dla hamowania 
rozwoju i postępu społecznego, 
lecz żołnierzem demokracji, o- 
brońcą pokoju i wolności, orężem  
całego narodu, stróżem niepodle
głości, suwerenności, praw  łudu 
i postępu —  takim  jest żołnierz 
odrodzonego Wojska Polskiego.

N ie  może być p ra w d z iw ym  
p rzy jac ie le rn  żołn ierza, k to  n ie  
jes t św iadom ym  obyw ate lem , odr 
danym  spraw ie  państw a, naszej 
suwerenności, spraw ie  dem okrac ji.

Miłość Wojska Polskiego wym a
ga rozumienia źródeł jego zw ar
tości, wysokiego ducha moralne
go i jego siły. W szystko co w zm a
ga moc i  s iły  naszego w o jska , a 
w ięc zw artość dem okrac ji, konso
lid a c ja  po lityczna  narodu, s iła  go- 
sp o '-.-c  a, w yrasta jąca  z dokona
nych  r e fo m  -p o tę ż n y c h  i  co
dziennego wzmożonego w y s iłk u  
p racy, p rzy ja źń  z b ra tn im i naro 
dam i s ło w ia ń sk im i i  państw am i 
dem okrac ji ludow e j, w  p ie rw szym  
rzędzie ze Z w iązk iem  R adzieckim , 
g łów ną s iłą  poko jow ą, w szystko 
to, w zm agając moc i  s iły  naszego 
w o jska , m a podstawę w  zdoby
czach, os iągrlęc iach i  drodze roz
w o jo w e j dem okrac ji ludow e j.

Partyzant i żołnierz I  A rm ii, 
żołnierze W P w  marszu ku Odrze 
i  na Berlin m ieli przed oczyma 
w izję Polski wolnej, suwerennej, 
z granicami na Odrze i Nysie Łu 
życkiej, bez wyzysku obszarników  
i  kapitalistów, niezawisłej od in 
tryg im perialistów, odpornej na 
ich zakusy i knowania. Taką jest 
Polska Ludowa. Wojsko Pblskie 
jest zbrojnym ramieniem Polski 
Ludowej. Polsce Ludowej służy 
przyjaciel żołnierza.

P rzy ja c ie l żo łn ie rza  m usi służyć 
po lsk ie j ra c ji stanu, m usi ocenić 
całą wagę n iez łom nej p rzy ja źn i 
P o lsk i z b ra tn im i narodam i. P rzy 
ja c ie l żo łn ierza jes t w ie rn y m  i  od
danym  p rzy jac ie lem  a rm ii, u boku 
k tó re j żo łn ie rz  p o lsk i w yzw a la ł 
nasze ziem ie —  sojuszniczej A rm ii 
R adzieckie j.

P rzy ja c ie l żo łn ierza m usi znać 
h istoryczne tra d yc je  WP, jego po
wstanie, bo je  A rm ii Ludow e j i  
I  A rm i i  P o lsk ie j, szlak b o jo w y  
odrodzonc0 o W P, w ięz i bra+ jtw a  
b ro n i łączące WP, omoc w o jska  

Dalszy ciąg na stronie 2)
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O właściwą opieką
na Ziemi Lubuskiej

W śród palących p rob lem ów  Z iem  Odzyskanych w ysuw a się na 
p lan  p ie rw szy —  p rob lem  człow ieka. To s tw ierdzen ie  je s t ty lk o  po
w tó rzen iem  rzeczy ogólnie znanej, ale n ies te ty  często n iedocenianej 
lu b  przeoczanej. W iadomo, że jakość m ora lna  i  fizyczna  osadnika 
tw o rz y  osiągnięcia, daje c y fry  statystyce. O cz łow ieku Z iem  Odzy
skanych pisano ju ż  na ty m  m iejscu. Jeżeli w ięc można tw ie rdz ić , 
że „p raca  gó rn ika , h u tn ika , ro ln ik a  podnoszone są ja ko  g łów ne pod
s taw y odbudow y i rozbudow y życia  gospodarczego", to  trzeba ró w 
nocześnie zdać sobie sprawę, że ten w łaśn ie  ro ln ik , h u tn ik  czy gó r
n ik  m usi m ieć przede w szystk im  odpow iednie  w a ru n k i d la  w yd a jn e j 
p iacy . W a ru n k i te  zaś m. in . da je  m u na leżyta  opieka zdrow otna. 
D latego o te j opiece będziem y tu  m ów ić  zwężając je d n ak  zagadnie
n ie  do te renu Z ie m i Lubusk ie j.

Już z g ó ry  trzeba uprzedzić, że 
spraw a n ie  przedstaw ia  się w  ró 
żow ych barw ach. Jest to  bow iem  
dziedzina, gdzie dotychczas decy
dow ała  w o lna  gra sił. Co to  zna
czy? Otóż w  zniszczonym w o jną  
k ra ju , opiekę zdrow otną  s tanow ił 
p ra k tyczn ie  przede w szystk im  le - 
karz. C złow iek, k tó rego decyz ji i 
osobistym  w zględom  zawdzięczał 
dany teren to, że go m óg ł oglądać. 
P rzew ażały tu  w ie lo k ro tn ie  
w zg lędy m ate ria lne . W ybó r m ie j
sca przyszłe j p ra k ty k i zależał od 
stopnia  zniszczenia i uprzem ysło
w ien ia  danej m iejscowości. Roz
prow adzenie w ięc le ka rzy  w  te
ren ie  kszta łtow a ło  się n ie  w  spo
sób odpow iada jący potrzebom  lu d 
ności, a ta k  ja k  chc ia ł decydu
ją cy  się na osiedlenie lekarz. N a
tu ra ln ie  po pew nym  czasie ob ją ł 
Z iem ię  Lubuską  sw ym  zasięgiem 
W ojew ódzk i W ydz ia ł Z d row ia , 
pow staw a ły  O środki Z d row ia , 
szpita le, ale zasadniczy uk ła d  sto
sunków  pozostał ta k i, ja k im  go 
u ksz ta łto w a li in d y w id u a ln i le 
karze.

A b y  n ie  być go łos łow nym  —  
oddaję głos cy from . M ała  uw aga: 
są to dane sporządzone w  I I  p ó ł
roczu 1947 r.). Z iem ia  Lubuska 
lic z y  12 pow ia tów . N a jle p ie j sy
tuow ane są: G orzów  i Z ie lona Gó
ra. Ifcne zadow olić się muszą czę
sto okruszynam i, k tó re  spadną ze 
s to łu  tam tych . A le  na kom enta
rze będzie czas później. O to cy
f r y :

Gorzów. M iasto  posiada 21 le 
ka rzy, p o w ia t —  2. Poza ty m  m ia 
sto ma 4 dentystów , p o w ia t —  
an i jednego. Jest w łasny  szp ita l, 
Ośrodek Z d row ia .

Z ie lona Góra. —  15 le ka rzy  w  
sam ym  mieście, w  te ren ie  znowu 
dwóch. L e ka rzy -d en tys tó w  —  5 
(w  mieście). W  te ren ie  są co p ra w 
da dw ie  samodzielne P rzychodn ie  
d la  M a tk i i  Dziecka, na m ie jscu 
szp ita l p o w ia tow y  i  szp ita l E lżb ie 
tanek.

P iła . 7 le ka rzy  w  m ieście i  2 
dentystów , w  pow iecie 2, oraz 1 
Ośrodek Z d row ia . Na te ren ie  po
w ia tu , w  Trzciance, osiadła n ie 
daw no 1 dentystka. Poza ty m  w

teren ie  są 2 O środki Z d ro w ia  
(K rzyż-T rzc ianka ), 1 szp ita l m ie j
sk i w  Trzeciance i  1 w  samei 
P ile .

Świebodzin. —  W  mieście 5 le 
karzy, na te ren ie  p o w ia tu  też 5. 
W  teren ie  —  1 dentysta. Is tn ie ją  
także 2 O środki Z d ro w ia . W  Ś w ie
bodzinie i  Sulechow ie szpitale.

Krosno. —  4 le ka rzy  i  1 now o- 
osiadła dentystka. P o w ia t —  2 le 
karzy, poza ty m  Ośrodek Z d ro 
w ia, S zp ita l P ow ia tow y. W  po- 
w iec ie  —  4 lekarzy.

M iędzyrzecz. —  3 le ka rzy  w  
mieście, 1 dentysta, Ośrodek 
Z d row ia , ■ S zp ita l P ow ia tow y. W 
pow iecie —  4 lekarzy.

S kw ie rzyna . —  3 le ka rzy  w  
m ieście i 1 dentysta, ale p o w ia t 
n ie  obsadzony. W  mieście także 
Ośrodek Z d ro w ia  i  S zp ita l P ow ia 
tow y.

S ulęcin  —  m iasto 3 leka rzy , w  
pow iecie nie ma żadnego. Ośrodek 
Z d ro w ia  i S zp ita l P ow ia tow y.

W schowa  —  3 le ka rzy  i  den
tys ta  (m iasto), p o w ia t —  pusty. 
W  m ieścić także Ośrodek Z d ro w ia  
i  S zp ita l P ow ia tow y.

Gimnazjum Energetyczne 
Przemysłowe w Gorzowie

W zw iązku z liczn ym i zapytan ia
m i dotyczącym i p rzy jęc ia  chłopców 
do G im nazjum  Przem ysłowego Ener
g e ty c z n e g o ^  Gorzowie, Zjednocze
nie  Energetyczne O kr. Poznańskie
go podaje zainteresowanym  do w ia 
domości, że do G im nazjum  P rzem y
słowego Energetycznego w  Gorzo
w ie, p rzy jm ow ać będzie w  roku  
szkolnym  1948/49 chłopców, k tó rzy  
u ro d z ili się w  la tach 1931, 1932,1933 
i okażą się św iadectw am i ukończe
nia  s iedm iu w zględnie ośm iu k las 
szkoły podstaw owej, oraz złożą 
egzamin w stępny z przedm iotów : 
polskie, m atem atyka, fizyka , (elek
tro techn ika ) i Polska współczesna.

N auka w  g im nazjum  jes t bez
p ła tna. U czn iow ie niezam ożni za
m ie jscow i znajdą bezpłatne po
mieszczenie w  Bursie. Ilość m ie jsc 
w  B urs ie  ograniczona.

Zgłoszenia należy składać od dn ia 
15— 30 czerwca 1948 ro ku  pod adre
sem: Z jednoczenie Energetyczne
O kr. Poznańskiego w  Poznaniu, A l. 
M arc inkow skiego 27. W ydzia ł Szkol

n ic tw a  Zawodowego.

lekarską
W S łubicach  —  ty lk o  1 lekarz, 

2 w  terenie.
W pow iecie S trzelce K ra je ń 

skie  też ty lk o  1 lekarz  w  m ieście 
i  1 w  terenie, także Ośrodek 
Z drow ia . N a js łab ie j w yg ląda  G u
bin. W  ogóle jest ty lk o  1 lekarz  i 
chyba przez zapom nienie został 
1 dentysta. Jest na tom iast Ośro
dek Z d ro w ia  i Szp ita l. N ie  podaję 
tu  szczegółowego w ykazu  poszcze
gó lnych m iejscowości na te ren ie  
pow ia tu , gdzie koncen tru ją  się le 
karze w  terenie. Najczęściej je 
dnak w  danym  ośrodku jest ich 
paru, a reszta pow. nie ma w ca
le  pom ocy le ka rsk ie j. To, że w  
w ie lu  m ie jscowościach są O środki 
Z drow ia , szpitale, a w  T rzebie
chow ie np. i  O brzycy sanatoria, 
to  n ie  zm ien ia  postaci rzeczy, je 
ś li chodzi o konieczne nasycenie 
d robn ie jszych ośrodków  pomocą 
lekarską.

C y fry  m a ją  sw oją w ym ow ę. O 
czym  nas one przekonują? O tym , 
że na jw ięce j le ka rzy  zgrupow ało  
się w  Z ie lone j Górze i Gorzow ie, 
bo oba te środow iska są stosunko
w o zamożne, gęsto za ludnione —  
a w ięc da ją  egzystencję i  bardzo 
dobre w a ru n k i p ra k ty k i. Inne  na
tom iast p o w ia ty  z ie ją  k a ta s tro fa l
ną pustką. A  przecież i  tam  lu 
dzie m ieszkają, i  on i po trzebu ją  
pom ocy leka rsk ie j.

T rzeba czymś przyciągnąć le 
karza, szczególnie tam , gdzie 
m iejscowość n ie  nęci d o b rym i w a
ru n ka m i. Zgoda. —  M ieszkanie, 
znośne w a ru n k i egzystencji —  to 
na leży do czynn ików  a d m in is tra 
c j i  m ie jscow ej i  tego ma praw o 
każdy leka rz  wym agać. M in is te r
stw o Z d row ia , chcąc zachęcić 
m łodych  le ka rzy  do osiedlania się 
na Z iem iach  O dzyskanych, prze
znaczyło z dn. 1 styczn ia  1948 r. 
specja lny jednorazow y zasiłek w  
kw ocie  50 tys. z ł (dotyczy to  le ka 
rzy, den tystów  i  farm aceutów ). 
Ś redn i personel sa n ita rn y  o trz y 
ma zasiłek w  sum ie 30 tys. z ł K o 
rzys ta jący  zeń p o w in n i złożyć de
k la ra c je  na obow iązek co n a jm n ie j 
3-le tn iego pobytu . Jeśli chodzi o 
inne ś ro d k i zaradcze, w y jść  ma 
ustaw a o zastosowaniu pewnego 
p rzym usu  osiedlania się le ka rzy  
na terenach odzyskanych.

N ie  przesądzam y skuteczności 
metod, ale chodzi o dz ia łan ie  
szybkie. Jeże li na 782 le ka rzy  ca
łego w o jew ództw a  —  90 przypada 
na Z iem ię  Lubuską, je s t to  sta
nowczo za mało. C z łow iek na Za
chodzie zdał egzamin. C złow ieka 
tego trzeba w ynagrodz ić . A  prze
de w szys tk im  dać m u to, co n a j
ważniejsze —  sta łą i odpow iednio  
rozmieszczoną opiekę lekarską.

S te fan S łon ińsk i

Wspólne
(Dokończenie ze s trony  1)

w  przeprow adzen iu  re fo rm y  ro l
nej i  w  odbudowie, odzienne ży
cie żołn ierza.

Istuieje tylko jedna i jednolita  
tradycja w alk i narodu polskiego 
z hitleryzm em .

Tow. P rz y ja c ió ł Żo łn ie rza  sze
rzy w  je d n a k im  '■topniu tra d yc je  
bo jow e A rm ii L u d o w e j oraz tra 
dyc je  I  A rm ii  P o lsk ie j w  ZSRR, 
Z w iązek  Uczestn. W a lk i Z b ro jn e j 
o N iepodległość i  D em okrac ję  nie 
jest o rganizacją  w y łącz: ‘ p a r ty 
zancką, lecz g ru p u je  w szys tk ich  
uczestn ików  w a lk i zb ro jn e j o n ie 
podległość i  dem okrację, a w ięc 
zarów no p a rt. n tu  ja k  żo łn ie 
rz y  X i  TT Ą m ii. Z w iązek b. W ięź
n ió w  P o liycznych  obozów i  w ię 
zić i  h itle ro w s k ic h  coraz ba rdz ie j 
—  ’ -"zn ie -  " i w i -  je  n ie  t y l 
ko  do o fia r  te rronu  h itle ro w s k ie 
go, 1— : i do w a lk i zb ro jne j, k tó ra  
hamowała i złam ała  ten  te rro r, 
k tó ra  ; - u o t ła  z z iem i po i ' !° j obo
zy i '  ’ izien-'- h itle ro w sk ie . Poza 
tą jednolitą ' 'yc ją  w a lk i naro-

zadanie
du z okupantem istnieje jedynie 
fałsz i  w ykrzyw ienia reakcji, któ 
ra  usPuje zagłuszy' prawdę o 
zwycięskiej walce zbrojnej naro
du, prowadzonej w brew  wstecz- 
nif>*-Tu, w brew  Londynowi.

Zam askowane n ie d o b itk i w stecz- 
n ic tw a  jeszcze dziś u s iłu ją  łam ać 
aktyw ność narodu, ja k  u s iło w a ły  
ją  łam ać w  okresie okupac ji. Do 
tego ub ie rn ia n ia  społeczeństwa ma 
im  służyć propaganda c ie rp ię tn ic - 
tw a . W  m rocznej w iz j i  b ie rn e j i  
beznadzie jnej m a r ty ro lo g ii chcia
ła b y  reakc ja  u top ić  tra d yc je  bo
jow e narodu polskiego, w a lkę  G L, 
A L , B. Chł., w szystk ich  tych , k tó 
rz y  w y ła m a li się spod rozkazów  
Londynu , w a lkę  żo łn ierza po lsk ie 
go, nasz udz ia ł w  zw ycięstw ie . 
T ym  m ocnie j i  szerzej m usim y 
głosić p raw dę  o w k ła d z ie  demo
k ra c ji i  narodu polskiego w  klęskę 
im p e ria lizm u  niem ieckiego, w  
zw ycięstw o dem okrac ji.

Tradycje okresu wojny i oku
pacji muszą nas uczyć nie łez i za
łam ywania rąk, lecz tw ardej w oli

czynu, odparcia wszelkich gróźb 
i zakusów im perializm u, muszą 
być wezwaniem do wytężonej, 
twórczej pracy w  im ię naszej su
werenności, siły i postępu.

Ze spokojem  p a trz y m y  w  p rz y 
szłość, wiedząc, że potężne, p rze
możne i  w zrasta jące s i ły  demo
k ra c ji i  postępu uda rem nią  w szel
k ie  w o jow n icze  zapędy podważe
n ia  p o ko ju  i  zachcianki narzucenia 
św ia tu  panow ania  im p e ria lizm u  
am erykańskiego. W ie m y  rów nież, 
iż  ty m  ba rdz ie j owocną i  p łodną 
będzie nasza praca poko jow a, im  
w iększą będzie konso lidacja  n a ro 
du, k tó re j dalszym  um ocnien iem  
sta je się b lis k ie  zespolenie p a r t ii  
robo tn iczych  w  jedną p a rtię  k la 
sy robo tn icze j.

Jasny, praw dziw y obraz prze
szłych wysiłków i w a lk i narodu 
o wyzwolenie, w inien być bodź
cem do obecnych wysiłków i pra
cy dla Polski wyzwolonej, dla 
umocnienia naszej suwerenności, 
dla dalszego rozwoju i lepszej 
przyszłości. Całe społeczeństwo, a 
w szczególności młodzież musimy 
wychowywać nie w duchu cier- 
piętnictwa, lecz na tradycjach  
w alk i i zwycięstwa.

M o t& ik i
CZY CZAS JU Z N A  L IK W I
DAC JĘ M IN IS TE R S TW A  Z IE M  

O D Z Y S K A N Y C H ?”

W  nrze 7 dw utygodn ika  „O sad
n ik “  pisze pod powyższym ty tu 
łem  m gr A dam  Stelmach:

Rozm awiając o sprawach p u 
blicznych często można spotkać 
się z taką wypow iedzią : „Po co 
w  trzy  la ta  po w o jn ie  is tn ie je  
jeszcze M in is te rs tw o  Z iem  Odzy
skanych? Przecież na Z. O. m ie 
szka już  b iisko  6 m il. Polaków, 
przem ysł ro zw ija  się tam  nie go
rze j n iż na ziem iach dawnych, a 

' na nie jednym  odcinku przoduje 
i  św ieci przyk ładem  całemu k ra 
jo w i, prob lem  zaś n iem iecki obec
nie  ju ż  nie is tn ie je . L ik w id a c ja  
M. Z. O. obok oszczędności bud
żetowych dałaby w a żk i argum ent 
po lityczno - propagandowy, pod
kreś la jąc ostateczne zespolenie Z. 
O. z resztą K ra ju “ .

W ypow iedzi te, n iew ą tp liw ie  
podyktow ane is to tną troską o 
uspraw nien ie  naszej ad m in is tra 
c ji i  p łynące z chęci ofic ja lnego 
n ie jako  stw ierdzenia, przypieczę
tow ania  naszych osiągnięć na Z a
chodzie — w ym aga ją  paru  słów 
w yjaśnien ia .

M in is te rs tw o  Z iem  Odzyska
nych jes t m in is te rs tw em  czaso
wym , okres dzia łan ia  którego w y 
znaczają postaw ione zadania, 
szczegółowo w yliczone w  „k o n 
s ty tu c ji“  tego M in is te rs tw a  —  w  
dekrecie z dn ia  13 listopada 1945 
roku  o zarządzie Z iem  Odzyska
nych.

Zadania te możnaby u jąć k ró t
ko, w  jednym  zdaniu: za iudnie- 
n ie  i  zagospodarowanie Z. O. P ro 
blem  ten, obok przem ian u s tro 
jo w ych  zaliczyć należy do in te re 
sów narodow ych najwyższego 
rzędu w  dzie jach P o lsk i Ludow ej, 
wyrazem  czego w łaśnie by ło  po 
w o łan ie specja lne j kom ó rk i cen
tra ln e j — M. Z. O. — celem roz
pracow ania tego problem u i  k o 
o rd yna c ji w y s iłk ó w  zm ierzających 
do jego rozw iązania. Swoistą w y 
m owę posiada tu  fa k t pow ie rze
n ia  k ie ro w n ic tw a  M in is te rs tw a  
jedne j z na jw yb itn ie jszych  po
staci obozu dem okratycznego — 
sym bolicznym  zaś odbiciem  nad
rzędności ł  powszechności ide i 
Z iem  Odzyskanych w  życiu na ro 
dow ym  jest zespół k ie row n iczy 
M . Z. O., reprezentu jący zarówno 
p rzedstaw ic ie li wszystk ich s tro n 
n ic tw , ja k  bezparty jnych.

G dy w y łan ia  się obecnie zagad
nien ie  postaw ione w  ty tu le  — 
stw ierdza au to r w  dalszym  ciągu 
—  należy w  p ierw szym  rzędzie 
rozstrzygnąć kwestię, czy i  w  ja 
k im  stopn iu  zasadnicze zadania 
M . Z. O. można uważać za w y 
pełnione.

Jest rzeczą oczyw istą, że obee- 
nie, gdy liczba P olaków  zam ie
szkałych na Z iem iach Odzyska
nych w ynosi ponad 60% ludności 
dow ojenne j — dalszy p rzyp ływ  
osadników  nie może dorównać 
m asowym  m ig rac jom  z la t  ub ie 
głych. T ym  n iem n ie j nie znaczy 
to, by osadnictwo na Z. O. zosta
ło d e fin ity w n ie  zakończone. P o
trw a  ono jeszcze szereg ła t, aż do 
zupełnego w yró w na n ia  dysp ro 
p o rc ji ludnościow ych is tn ie jących  
w  różnych regionach k ra ju . N ad
m ienić należy, że im  późniejsze 
osadnictwo, tym  w ięce j wym aga 
w y s iłk u  i  pomocy ze strony w ładz 
państwowych.

U znając (z powyższym  Zastrze
żeniem), iż  kw estia  zaludnien ia  
w  masie została ju ż  pom yśln ie 
rozw iązana, s tw ie rdz ić  należy, iż 
na odcinku zagospodarowania jest 
jeszcze dużo do zrob ien ia  P ro 
blem  zagospodarowania Z. O. 
nie ogranicza się bow iem  do 
budow y sztandarowych ob iektów  
przem ysłu, an i nie w yczerpu je się 
w  ak tua lnych  w skaźnikach p ro 

d u k c ji — w  szerszym u jęc iu  ozna
cza on konieczność takiego upo
rządkow ania stosunków, by w  o r 
b itę  p ro d u k tyw n e j pracy w łączyć 
całość zasobów i  środków  m ate
ria lnych  Z. O., zgodnie z założe
n iam i naszego tró jsektorow ego 
m odelu gospodarczego. Życie go
spodarcze uzyska wówczas so
lidne podstawy, gdy jasno i  n ie 
dwuznacznie będzie w iadomo, że 
dana fab ryka  należy do Państwa, 
że ta  p lacówka s tanow i domenę 
spółdzielczości, tam ten zaś w a r
sztat pracy organ izu je  in ic ja ty w a  
p ryw atna , że własność nadanego 
kaw a łka  ziem i s tw ierdza wpis 
hipoteczny i  że n ik t  nie może 
usunąć nabyw cy dom ku, k tó ry  
sta ł się jego w łaścic ie lem  zgodnie 
z przepisam i dekre tu  o przekazy
w an iu  m ienia nierolniczego. —

In n y m i s łow y należy p rz y 
puszczać —  podkreśla w  końcu 
swoich w yw odów  m gr Stelmach 
— iż lik w id a c ja  M. Z. O. nie na
stąpi wcześniej, zanim  uwłaszcze
nie n iero ln icze —  stanowiące 
ostatn i odcinek prac —■ zostanie 
w  swej zasadniczej masie za ła t
w ione. Oczywiście czynności „a d 
m in is tracy jn e “ , mające w  m n ie j
szym lub  w iększym  stopn iu  ce
chy trw a łośc i p rze trw a ją  M in i
sterstwo, rozum iane ja ko  organ 
„rządzący“  — przekazane zostaną 
one odpow iedn im  resortom , tak  
ja k  niedawno stało się to z dz ia
łem  ap row izacji.

T ak by przedstaw iała się s y tu 
acja z p u n k tu  w idzen ia rzeczo
wego.

A  m om enty propagandowe?
Doceniając ca łkow ic ie  ich  zna

czenie, trzeba s tw ie rdz ić  jedno: 
nie propaganda um oż liw iła  nam 
Objęcie Z. O., n ie  propagandą 
w iąza liśm y je  z resztą k ra ju  i  n ie 
propaganda będzie decydowała o 
ich losie a razem z n im i o p rzy 
szłości całego narodu. C zynn ik iem  
tym  jes t praca, uparta  wo ła trw a 
nia  m ilionów , k tó re  na tych zie
m iach ug run to w a ły  sw ój by t i 
m łode pokolenie, d la  którego 
brzeg O dry i  Nysy, oko lice W roc
ła w ia  czy Szczecina, s tok i Śnieżki 
czy wybrzeże m orskie s ą . k ra jem  
ła t dziecinnych, ziem ią rodzinna. 
To są argum enty nie do odparcia.

35-LECIE ZWIĄZKU POLAKÓW 
W NIEMCZECH

Związek Polaków w  Niemczech 
obchodzi obecnie 25. rocznicę 
swego powstania. Zasłużona ta 
organizacja, w  szeregach k tó re j 
skupił się cały, przebyw ający w  
Niemczech żywioł po lski, n ie je d 
nokro tn ie  w  okresie 25-lecia na
rażona by ła  na ostre a ta k i ze 
strony szalejącego szow inizm u 
niem ieckiego, aż wreszcie na 
k ró tk o  przed w o jną  została z roz
kazu H itle ra  rozwiązana.

Zw iązek Polaków  rozpoczął swą 
pracę na teren ie N iem iec w  roku  
1923, początkowo na b. Śląsku 
O polskim  jako  dzie ln ica pierwsza, 
rozszerzając się następnie aż do 
5 dz ie ln ic  na ca łym  teren ie N ie 
miec. Bezpośrednio po w o jn ie  w  
B e rlin ie  pow sta ł kom ite t po lski, 
k tó ry  za ją ł się organizacją pozo
s ta łe j w  Niemczech po h it le ro w 
sk im  pogrom ie n iem ieck ie j P o lo
n ii. K o m ite t p racow ał us iln ie  nad 
repa triow an iem  Polaków  do k ra 
ju . Gdy okazało sic jednak, że nie 
uda się tego przeprowadzić w  
k ró tk im  czasie, postanowiono re 
aktyw ow ać Zw iązek Polaków , 
k tó ry  też rozw iną ł na nowo sw o
ją  działa lność przede wszystk im  
w  na jw iększym  skup isku po lsk im  
w  W estfa lii, późnie j zaś w  B e r
lin ie .

Z  okaz ji 25-lecia p rzew idu je  się 
urządzenie na jes ien i uroczystego 
zjazdu P olaków  w  Niemczech.

ZIEMIA LUBUSKA PRZODUJE
Zjazd pełnomocników PCK Okręgu Wielkopolskiego

W dn iu  26 k w ie tn ia  br. odby ł się 
w  .Poznaniu, pod przew odnictw em  
pro f. d r  Siengalewicza, zjazd pe łno
m ocn ików . PCK. Na zjazd p rz y b y li 
delegaci Zarządu G łównego oraz pe ł
nom ocn icy odzia łów  z W ie lkopo lsk i 
i  Z iem i Lubusk ie j.

Na wstępie przewodniczący pro f. 
Siengalew icz po in fo rm ow a ł zebra
nych, że Zarząd O kręgow y P C K  w  
Poznaniu w n iós ł do Zarządu G łów 
nego rezolucję pro testu jącą przeciw  
gw ałceniu postanow ień M iędzynaro
dowych K on w e nc ji H ask ie j i  Genew
skie j, w  toczącej się w o jn ie  domo
w e j w  G recji, z tym , żeby Zarząd 
G łów ny  p rzed łożył ją  na fo ru m  m ię
dzynarodow ym .

Z odczytanego następnie Sprawoz
dania rocznego wynikało, że w  pra

cy czerw onokrzyskie j przodu ją od
dz ia ły  Z iem i Lubusk ie j.

W dalszym  ciągu zjazdu w yg ło 
szono re fe ra ty  ..O zapobieganiu i 
zw alczaniu g ru ź licy ”  (d r Ceptowski) 
i  „H ig ie n ie  na w s i”  (m jr. W ierzb icki).

W następnych re fera tach porusza
no sprawy, dotyczące zadań i obo
w iązków  k ó ł PCK.

Na zakończenie zjazdu k ie ro w 
niczka ref. propogandowego, ob. Ś li
w ińska, om ów iła  organizację „T y 
godnia Polskiego Czerwonego K rz y 
ża” , k tó ry  odbędzie się w  dniach od 
16— 22 czerwca br. .

Po dysku s ji i w o lnych  głosach 
zjazd pe łnom ocn ików  zakończy* 
swoje obrady.

S. K.
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Rekiny hitlerowskie w  Niemczech Zachodnich
Polityczne i gospodarcze wzloty i upadki Niemiec nie były nigdy w yn i

kiem jedynie polityki stosowanej przez danego sternika nawy państwo- 
~  vzy  _byl nim  Bismarck, W ilhelm  I I ,  czy H itler — lerz także po

ciągnięć działającej z ukrycia niemieckiej finansiery i ciężkiego prze
mysłu. Tak było tam zawsze i pozostało po dzień dzisiejszy, z tą tylko  
różnicą, że przedstawiciele te j ekskluzywnej kasty ulokowali się obecnie 
w Zachodnich Niemczech pod opieką Anglosasów.

Ci sami po tentac i p rzem ysłow i i 
finansow i, k tó rz y  ta k  n iedawno jes?- 
C2e stanęli p rzy  H itle rze , odda li m u 
swoje pełne trzosy i  razem  z n im  
W yruszyli na zdobycie Europy, dziś 
składa ją o fe rty  zachodniej finans ie - 
rze.

Sprężyną tych  ciem nych m achina
c ji jest grupa po lityczno-gospodar
czych po tenta tów  zachodnio-niem iec- 
k ich, a przewodzi je j n iedaw ny na
zista, dzisiejszy „p re m ie r”  B izon ii, 
głośny d r  P tinder, m ając do pomocy 
osławionego bankiera  P ferdm en- 
ges’a. Dzia ła lność te j g ru py  ma 
swoiste, ale zarazem w yraźne oblicze.

O FER TA  F IF T Y  —  F IF T Y !
W październ iku  1947 Robert P fe rd 

menges, znany bank ie r ko loński, 
Podjął "rozm owy z przedstaw ic ie lam i 
francuskiego ciężkiego przem ysłu. 
Pferdmenges w ystępow ał ja ko  upe ł
nom ocniony reprezentant żelaznego 
i stalowego przem ysłu Zagłębia R u
fy  i  N adren ii, a ze strony w schodnio- 
francuskiego ciężkiego przem ysłu 
z ja w ili się przedstaw icie le  znanego 
koncernu de Wendel. Na kon fe 
re n c ji te j Pferdmenges zapropono
w a ł s tron ie  francu sk ie j —  nie  m n ie j 
h i w ięcej —  sprzedaż idea lne j po
ło w y  w szystk ich  a k c ji przem ysłu 
ciężkiego całej N a d re n ii i  R uhry ! 
O fertę  uzu pe łn ił w  doda tku ośw iad
czeniem, że posiada ca łkow ite  po
parcie k i lk u  w p ływ o w ych  osobi
stości, przede w szys tk im  Konrada 
Adenauera, przewodniczącego p a r t i i 
ODU (Zw iązek Chrzęścijańslćo-De- 
h iokra tyczny), oraz H e in richa  Kosta, 
generalnego dy re k to ra  k ie ro w n ic tw a  
n iem ieckich kopalń. Równocześnie 
Pferdmenges nie  om ieszkał zazna
czyć, że w  skarbcu jego banku leży 
Większa część akcy j f irm  ob ję tych 
jego ofertą . F rancuzi p rz y ję li propo
zycję z dużym  zainteresowaniem , ale 
do te j po ry  jeszcze się na ten  tem at 
nie w ypow iedz ie li.

W k ilk a  d n i po te j kon fe ren c ji 
U s tą p ił Pferdmenges z podobną

ofe rtą  w  rozm ow ie z A lo isem  Meye
rem , przewodniczącym  rad y  nadzor
czej znanego m iędzynarodowego kon
cernu żelazo -  stalowego „A rb e d ” , 
mającego siedzibę w  Luksem burgu. 
Trzecią wreszcie kon ferencję  na ten 
sam tem at p rzeprow adził P ferdm en
ges z przedstaw ic ie lam i państw  „B e - 
n e lu x ’u ”  (Belgia, H o landia i  L u k 
semburg).

U K O N S U LA  G ENERALNEGO  USA
W  cztery tygodnie po zetkn ięciu 

się z reprezentan tam i koncernu de 
Wendel, o k tó ry m  wiadom o, że po
p iera de G au lle ’a, po d ją ł bank ie r 
R obert Pferdmenges jeszcze jedną 
„rozm ow ę hand low ą” , ty m  razem 
z A m erykanam i. O to 23 g rudn ia  ub. 
roku  z ja w ił się u generalnego kon 
sula St. Zjednoczonych w  Brem ie 
i  z re fe row a ł m u przebieg swych 
rozm ów z francu sk im  przem ysłem  
hu tn iczym , nie om ieszkając p rzy 
ty m  zaznaczyć, że w łaśc iw ie  gotów 
by łby  interes sfina lizow ać z A m e ry 
kanam i, oczywiście pod w arunk iem , 
że dotychczasowym  n iem ieck im  
w łaścic ie lom  w ie lk iego  przem ysłu 
zagw arantow any zostanie odpow ied
n i udz ia ł w  przedsiębiorstw ie.

O BAW A PRZED U T R A TĄ  
W PŁYW Ó W

Jakie b y ły  m o tyw y  te j n iezw yk łe j 
i  pozbawionej- sk rup u łów  o fe rty , 
zm ierzającej do przeżaglowania n ie 
m ieckiego przem ysłu w  ręce państw  
zachodnich? Pferdmenges b y ł w  
swoich rozm owach z dy re k to ram i 
koncernu de W endel na ty le  „szcze
r y “ , że u ja w n ił je  bez ogródek. 
W skazał m ianow ic ie  na „n iebezpie
czeństwo soc ja lizac ji w ie lk ic h  przed
s ięb io rs tw  N a d re n ii i  W estfa lii, n ie 
bezpieczeństwo niepokojące zarówno 
jego, ja k  rów nież b liską  m u grupę 
ludzi, ty m  bardzie j, że parlam ent 
Północnej N a d re n ii-W e s tfa lii w ypo
w iedz ia ł się za uspołecznieniem  tych  
przedsiębiorstw .

Pferdmenges i  Adenauer, posta
w ien i przed a lte rna tyw ą  przekaza
n ia  fa b ry k  albo w  ręce ludu, lu b  
oddania pod w p ły w y  zagranicznych 
koncernów, w y b ra li w a ria n t drug i. 
W ygodniejsza w yda je  się im  sy tu 
acja, jeże li przem ysł n iem ieck i opa
n u ją  zagraniczni m agnaci przem y
słow i, an iże li m ia łby  k ie row ać n im  
lud. W ten sposób u ja w n iła  się 
znów  solidarność m iędzynarodów ki 
w ie lko ka p ita lis tyczn e j, popiera j  ącej 
ideę „dobra  społecznego”  ty lk o  tak  
długo, ja k  długo zagraża ona in te 
resom wysokich kap łanów  nowo
czesnego „złotego cie lca” .

• Godzi się tu  wspomnieć, iż  w ys tą 
p ien ia  bankiera Pferdmengesa nie są 
czymś nowym . M ają  one swe p ra - 
wzory, k tó re  następowały zawsze w  
okresach zw iększonych a taków  prze
c iw ko  wszelkiego rodza ju  trustom . 
Wówczas to zachodnio -  n iem ieccy 
m agnaci w ęg low i i przem ysłow i szu-

PALACZE
U Ż Y W A J Ą  
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k a li także op iek i i pomocy po d ru 
g ie j stronie Renu. M ija  w łaśnie 25 
la t, by ło  to 5 października 1923 r., 
od pam iętnej w iz y ty  Stinnesa, Voeg- 
le ra  i  K lóckne ra  u ówczesnego do
wódcy francu sk ie j a rm i okupacyjne j 
w  Zagłęb iu R uhry , gen. Degoutte, 
podczas k tó re j n iem ieccy przem y
słowcy n a k ła n ia li generała, by w y 
da ł ja k  na jbardz ie j ostre zarządze
nia  skierowane przeciw ko walczą
cym  o swe praw a robotn ikom . Do
m agali się także przedłużenia czasu 
p racy gó rn ików  i  ta k  do 8% godzin 
d la  za trudn ionych pod ziem ią a do 
10 godzin d la  za trudn ionych  na po

w ierzchn i. W  pro toko le  z te j kon fe 
re n c ji czytam y: „P rzem ysł zna jdu je  
się w  ta k ie j sy tuac ji, że bez popar
cia ze strony w ładz okupacyjnych 
nie  będzie m ógł przeprowadzić 
swych zamierzeń. Uzgodnienie te j 
spraw y jest powodem n in ie jsze j 
k o n fe re n c ji” .

Już wówczas, po pierwszej w o jn ie  
św ia tow e j, przem ysłow cy zachodnio 
n iem ieccy po d ję li us ilne  staran ia 
celem u tw orzen ia  samodzielnego 
państwa niem ieckiego, przy  czym l i 
czyli, że przez udz ia ł francusk ich  k a 
p ita łó w  w  reńsko -w estfa lsk im  prze
m yśle nak łon ią  państwa zachodnie 
do niezwłocznego zbrojnego w ystą 
pien ia  na rzecz n iem ieck ie j reakc ji. 
—  Tak w ięc w ystąp ien ia  P ferdm en
gesa b y ły  ty lk o  naw iązaniem  do 
daw nej „ t ra d y c j i” .

PFERDM ENGES E T  CONSORTES
K im  są osoby w ybrane przez ka 

p ita lis tó w  zachodnich N iem iec na 
pośredn ików  w  rozm owach z zagra
niczną finansierą? R obert P fe rd 
menges jes t w łaścic ie lem  in s ty tu c ji 
finansow ej w  K o lon ii, noszącej w  ty 
tu le  jego nazwisko. D aw n ie j f ig u 
ro w a ł jego w sp ó ln ik  Oppenheim, 
ale od czasów H itle ra  nazw isko to 
zn iknę ło  zarówno z szyldu ja k  i  z l i 
sto w n ikó w ! W okresie h itle ro w sk ie 
go reż im u Pferdmenges zasiadał ja 
ko członek lu b  przewodniczący rad 
nadzorczych w  radach co na jm n ie j 
dw udziestu na jpow ażnie jszych przed
s ięb io rstw  przem ysłowych, a m. in. 
w  truśc ie  sta low ym , w  koncern ie 
F licka , K lócknera , w  AEG, w  De- 
m ag’u, oraz w  na jw iększych tow a
rzystw ach ubezpieczeniowych i  fa 
brykach  sztucznego jedw abiu .

W  ub. ro ku  Pferdmenges stanął 
przed kom is ją  denazyfikacyjną w  
K o lo n ii, przed k tó rą  zeznał, iż  w  
okresie h itle ro w s k im  zarab ia ł rocz
nie ponad m ilio n  m arek! Ostatnie 
miesiące m in ion e j w o jn y  spędził ten 
h itle ro w s k i w a m p ir finansow y w  
sw ym  m a ją tku  w  okolicach Gubina, 
gdzie w  tow arzystw ie  600 m lecznych 
k ró w  i  w ie lu  wyższych o fice rów  SS 
w  sie lankow ym  nas tro ju  przeżyw ał 
ka tastro fę  I I I  Rzeszy.

Specjalna kom is ja  am erykańskie
go senatu m usia ła m ieć is to tn ie  po
ważne powody, jeże li w  r. 1945

um ieścićła nazw isko Pferdmengesa 
na liśc ie 42 na jbardz ie j niebezpiecz
nych przestępców finansow ych re 
ż im u nazistowskiego, domagając się 
równocześnie postaw ienia go w  stan 
oskarżenia. Do tego jednak nię do
szło, za to Pferdmenges s ta ł się „sza
rą  em inencją”  p a r t i i po lityczne j 
Z w iązku  Chrześcijańskich Demo
kra tów , k tó re j wódz —  K on rad  A de
nauer —  nazw ał go swoim  p rzy ja 
cielem, a w  styczniu 1946 r. ośw iad
czy ł na pub licznym  zebraniu w  K o 
lo n ii, że „sp raw a pana P ferdm en
gesa jest sprawą naszej p a r t i i! ”  Za
pom niano szybko o tym , że ten ban
k ie r  ko lońsk i w  la tach 1933— 1944 
corocznie przekazyw ał pokaźne k w o 
ty  w  ram ach „A d o lf  H itle r-S pende“ , 
nie pom ija jąc  p rzy  ty m  innych  o r
gan izacji nazistowskich.

PFERDM ENGES —  W YB R A N IEC  
F R A N K F U R T U

Tak w ięc Pferdmenges nie działa 
samowolnie, lecz jest gospodarczym 
i  po lityczn ym  eksponentem p a r t i i 
CDU. Za n im  sto ją  ju ż  nie ty lk o  
jego koledzy z rad nadzorczych i  na
czelnych d y re k c ji zachodnio-nie- 
m ieckich  tru s tó w  i  koncernów, ale 
także pa rtia  k ie ru jąca  obecnie p o li
ty k ą  niem iecką kadłubowego tw o ru  
ja k im  jes t Bizonia. Stąd jasny 
wniosek, iż ta k  n iezw yk ła  o fe rta  
sprzedaży n iem ieckich  dóbr obcemu 
ka p ita ło w i i  finansowe konszachty 
z n im  —  to  sprawa nie ty lk o  P fe rd 
mengesa, ale przede w szystk im  nie
m ieckiego w ie lk iego k a p ita łu  i  jego 
p a rtii.

A b y  do reszty przekreślić wszelkie 
przypuszczenia, że ta  działalność 
Pferdmengesa nie  jest p ryw a tną  
in ic ja tyw ą , fra n k fu rc k a  Rada Gos
podarcza w yb ra ła  go 16 m arca br. 
przewodniczącym  „K o m ite tu  specjal
nego dla  hand lu  z A m eryką ” , zw ią
zanego z p ląnem  M arsh a ll’a. W y
stąpienia Pferdmengesa, wyprzedaż 
doniosłych narodowych w artośc i ka 
p ita lis to m  zagranicznym , zespolenie 
się z im p e ria lis ta m i spod znaku 
M arsh a ll’a —  oto p o lity k a  F ra n k 
fu rtu , p o lity k a  N iem iec zachodnich, 
p o lity k a  im p e ria lizm u  am erykań
skiego, k tó ry  budu jąc na re a k c ji n ie 
m ieck ie j, podsyca nastro je  rewanżu 
w  narodzie n iem ieckim .

Elliot
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Zbierali wodne w dorzeczu Odry
Rzeki górskie, pod względem po

ziom u swoich wód, m ają cha rakte r 
bardzo kapryśny. W i ecie. w  okresie 
topnien ia  śniegu w  górach, niosą one 
o lbrzym ie  masy wód, k tó re  nie 
mieszczą się w  no rm a lnym  korycie, 
w ystępują z brzegów i  zalewają sze
rok ie  przestrzenie. Każda taka po
wódź wyrządza ogromne szkody ma
teria lne, a często zabiera w ie le  o fia r 
ludzkich . Zniszczone osiedla, mosty

ja k  i  zapewnienie trw a łe j żeglugi. 
Koncepcja ta p rzew idu je  budowę 
w ie lk ich  zb iorn ików . Z b io rn ik i te 
w ype łn ia  rzeka w  okresie powodzio- 
w jrm. K ie dy  poziom rzek i opadnie, 
podnoszą się zapory zb io rn ików  
i masy zm agazynowanej wody regu
lu ją  poziom rzeki, czyniąc go do
stępnym  d la  żeglugi.

Z b io rn ik i buduje się w  sp rzy ja ją 
cych w arunkach  terenowych. Teren

Roboty ziemne przy kanale G liiu ickim

drogi, to ry  kole jowe, zasiewy, zamu
lone pola, to z w y k ły  b ilans każdej 
powodzi, a oszacowane szkody w y 
noszą w ie le  m ilionów , a nawet m i
lia rd ó w  złotych.

Po prze jśc iu  fa l i  powodziowej 
n u r t  rzek i opada i toczy się len iw ie  
do nowego okresu topnien ia  śnie
gów. Czasem rzeka p rzyb ie ra  w  
okresie deszczów jesiennych czy 
w iosennych, n igdy  jednak nie  ma to 
ta k  katastro fa lnego cha rakteru , ja k  
w  okresie le tn im .

Poza okresam i przyborów , wody 
rzek górskich opadają często tak  
nisko, że n ić  ty lk o  jest n iem ożliw a 
na n ich  żegluga, ale usta je nawet 
sp ław  drzewa. Szukano w ięc sposo
bu u ja rzm ien ia  rzek górskich i  n ie
dopuszczenia do groźnych powodzi. 
Stosowane jednak środki n ie  w ie le  
pomagały. Rzeka w  okresie powodzi 
p rze ryw a ła  budowane w ie lk im  kosz
tem  w a ły  i  tam y, a rozszala ły ży
w io ł n iszczył w  dalszym ciągu w y 
n ik i p racy lu dzk ie j.

Dopiero*na początku naszego w ie 
k u  pow sta ła  nowa zupełnie koncep
cja, k tó ra  ma na celu zarówno 
lik w id a c ję  periodycznych powodzi,

przeznaczony na w ype łn ien ie  wodą 
powodziową zamyka się potężną za
porą. Zam yka się oha, gdy trzeba 
w ype łn ić  zb io rn ik , o tw iera , gdy 
zb io rn ik  ma być opróżniony stopnio
wo czy też całkow icie.

Tak w ięc należycie rozbudowany 
system zb io rn ików  zabezpiecza k ra j 
przed powodziam i i um ożliw ia  regu
la rną  żeglugę.

Rola ich jednak na tym  się nie 
kończy. Na zaporach powstają e lek
trow n ie , k tó re  dostarczają n a jta ń 
szej energ ii e lektryczne j. Z b io rn ik i 
regu lu ję  poza tym  stan w ilgo tności 
dużych po łaci k ra ju , powiększając 
ich urodzajność. S tanow ią wreszcie 
doskonałe tereny dla  wszelkich 
sportów  wodnych.

Oczywiście koszty budow y zb io r
n ikó w  są olbrzym ie , szybko się je d 
nak am ortyzu ją . Zestaw ienie s tra t 
w yrządzonych przez jedną powódź 
daje najlepszą odpowiedź na w ą tp li
wości co do rentowności zb io r
n ików .

W  Polsce rozpoczęto budowę 
pierwszego zb io rn ika  w  Rożnowie 
na Duna jcu, przed w ojną. W ykoń
czono go po w o jn ie  i odgryw a on

ju ż  swoją doniosłą ro lę  w  systemie 
rzek i W isły, dając ponadto w ie lką  
ilość energ ii e lektryczne j.

N iem cy p rzys tą p ili dość wcześnie 
do rozbudow y systemu zb io rn ików  
na dopływ ach rzek i O dry. Swego 
p lanu nie zdążyli wykonać w  okre 
sie m iędzyw ojennym . P lan ten więc 
kon tynuu jem y, popraw ia jąc go, 
ulepszając i  rozszerza jąc. w  w ie lu  
wypadkach. Rozszerzenia p lanu w y 
maga aktua lna  budowa kana łu  
O dra—D unaj, dia którego trzeba za
pew nić w ie lk ie  ilości wody.

Pierwsze z b io rn ik i wybudowano 
na na jbardz ie j kapryśnych  dop ły
wach O dry, w  Z ło tn ikach  na rzece 
Kw isie , w  P ilichow icach  na Bobrże 
i w  Lubachow ie na Bystrzycy. 
Obecnie te trz y  z b io rn ik i wodne 
o ogólnej pojem ności 80 m ilionów  
m etrów  sześciennych nie odgryw ają  
w iększej ro l i w  ogólnej gospodarce 
żeglugowej na Odrze. Służą one 
przede w szystk im  dla  celów ener
getycznych tak, że 70% zmagazyno
wanej w ody zużywa się na p ro du k
cję energ ii e lektryczne j.

Po zb io rn ikach  sudeckich został 
w ybudow any na jw iększy z do tych
czasowych w  O dm uchow ie na Nysie 
Łużyck ie j. Może on pomieścić 94 m i
liony  m e trów  sześciennych, jest 
ca łkow ic ie  w ykończony' i  od szeregu 
la t pe łn i ju ż  swą pożyteczną służbę. 
Wreszcie rozpoczęto przed w o jną

Budowa zbiornika w Dzierżnie na rzece Kłodney

pany. Budowę zaproponował Prze
m ysł W ęglowy. Kopa ln ie , ja k  w ia 
domo, zużyw ają duże ilości piasku, 
k tó ry m  zasypują wyeksploatow ane 
chodn ik i. Przem ysł Węgłowy wiec 
w yeksp loatu je  p lanow o piasek na 
uzgodnionym  z Zarządem  W odnym  
terenie, k tó ry  stanie się rezerwoa- 
rem  wodnym .

Rozbudówa tego zb io rn ika  idzie
s ' ' " ‘iło w o  i dzieli śle na trzy  za — i -

Zbiorn ik  w Dzierżnie

budówę zb io rn ika  w  T u raw ie  na
rzece Palapanew, k tó ry  w ykończy
liśm y  niedawno, oraz w  Dzierżnie 
na rzece K łodaw ie .

Pom ysł budow y zb io rn ika  w  
Dzierżnie jest bardzo ciekawy. N o r
m alnie, na w ybudow anie  zb io rn ika  
wodnego w yko rzys tu je  się ukszta ł
tow anie terenu, nie wym agające 
w ie lk ic h  robót ziem nych. Z b io rn ik  
w  Dzierżnie powstaje w  teren ie 
p łask im  i  będzie ca łkow ic ie  w yko 

nicze części. Jedno pole' wyeksploa
towane przed w o jną  zostało nape ł
nione 10 m ilio n a m i m e trów  sześcien
nych wody. Usunięcie p iasku z d ru 
giego pola zakończy się w  tym  roku. 
Po ukończeniu części trzecie j, po
wstanie zb io rn ik  o łącznej po jem 
ności do 65 m ilio n ó w  m etrów  sześ
ciennych.

W  dalszym pro jekc ie  budow y iest 
zb io rn ik  w  M ianow ie , na rzece B y 
strzycy, o te j samej co poprzedni

pojemności. B udow a jego w ykracza 
poza P ian T rzy le tn i i po trw a  4 lata. 
Na razie p rzygotow ują  w a lcow nie  
czeskie z naszej su ró w k i specjalne 
elem enty stalowe, francuskiego sy
stemu Larsena, na budowę zapory. 
Okoio 2.000 ton tych elem entów  
p rzyby ło  już  do k ra ju . W szystkie 
powyższe z b io rn ik i um o ż liw ia ją  
zmagazynowanie do 300.000 m etrów  
sześciennych wody. A by  jednak za
pewnić stałą głębokość na Odrze do 
1 m  20 cm, trzeba, aby pojemność 
zb io rn ików  w ynos iła  cona jm nie j 
350 m ilio n ó w  m etrów  sześciennych. 
Powiększają jeszcze tę ilość w ym a
gania przyszłego kana łu  O dra— D u
naj. Już w ięc obecnie prow adzi się 
rokow ania  z Czechosłowacją na te
m at budowy now ych rezerw oarów  
wodnych na terenach granicznych, 
m iędzy in n y m i na rzece Opawicy. 
W arun k i topograficzne są tam  szcze
góln ie dogodne. Czesi ustosunkow ali 
się do tego p ro je k tu  bardzo p rzy 
chylnie . P ro jek tow any  zb io rn ik  bę
dzie posiadał kolosalne rozm iary , 
a pojemność jego dojdzie do 200 m i
lionów  m etrów .

Jak w ie lk ich  k w o t pieniężnych 
w ym agają roboty  tego rodzaju, da ją 
nam  p rzyk ład  z b io rn ik i już  w y k o 
nane. Z b io rn ik  w  O dm uchow ie kosz
tow a ł przed w o jną  55 m ilion ów  m a
rek  niem ieckich . Bardzo p o b ie ż n y  
kosztorys zb io rn ika  w  M ianow ie 
przćkraeza trz y  m ilia rd y . Z rozu
m ia łe w ięc jest, że tak  kosztowna 
budowa nie może być w ykonana w  
k ró tk im  czasie, a musi być rozłożo
na na szereg lat. Są to inw estyc je  
d ługofa low e zarówno w  w ykonan iu  
ja k  i  w  pożyteczności d!a k ra ju .

j .  Sokołowski

Kanat G liw ick i

Z OTCHŁANI DZIEJÓW

W if ż s z e  wdz e . . .

Polski program zwalczania
c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h

G nębienie Serbo-Łużyczan, od
b ie ran ie  im  m ow y żyw e j i  p isanej 
nie  jes t ty lk o  w ym ys łem  rządów  
b ism arckow sk ich  i  h itle row sk ich . 
W  tęp ien iu  śladów S łow iańszczy
zny na ziem iach' zagrab ionych  
b y li wszyscy N iem cy p rzedziw n ie  
zgodni, obo jętn ie , czy by ło  to w  
czasach p ie rw sze j ko lo n iza c ji w  
X I I  i  X I I I  w ieku , czy w ieku  
Oświecenia (w  X V I I I  w ieku ), czy 
wreszcie w  czasach now ożytnych. 
Z  doby daw nie jsze j w ym ow ne  
św iadectw o takiego postępowania  
składa l is t pastora budziszyńskie- 
go P raetoriusa , k tó ry  w  r. 1703 
ta k  pisze: „żadna m ow a nie jes t 
ta k  tru d n a  do wyuczenia, ja k  w ła *  
śnie łużycka..., a to z pow odu tego, 
że nie ma żadnych książek d ru k o 
w anych, k tó re  by m og ły p rzy jść  
z jakąś pomocą. W praw dzie  przed  
k itk u  la ty  przez pewnego pastora  
z Chociebuża została p rzygo tow a

na do d ru k u  g ram atyka  łużycka, 
ale próba ta, nie w iem  z ja k ich  
pow odów  została u trącona przez 
wyższe w ładze".

Poczciwy, ale n a iw n y  pastor 
w yznaw a ł pogląd, że apostołow ie  
podczas Z ie lonych  Ś w ią t m ó w ili 
w szys tk im i językam i, is tn ie ją cym i 
pod słońcem, a w ięc zapewne 
p rze m ó w ilib y  i  s łow iańską, gdyby  
ja k iś  S ło w ia n in  w  ty m  św ie tnym  
zgrom adzeniu b ra ł udzia ł. M owa  
łużycka  zatem, zdaniem  jego, by ła  
rów n ież up raw n iona  do is tn ien ia , 
ja k  w szystkie  inne. N ieste ty  z 
m niem aniem  ty m  b y ł odosobnio
ny- „W yższe w ładze" nie ty lk o  
uw aża ły  za rzecz zbędną głoszenie 
Łużyczanom  słowa Bożego w  ich  
o jczystym  języku , ale na dom iar 
nakazyw a ły , by  język  ten usuw a
no raz na zawsze z cechów m ie j
skich, ksiąg  i  pism  urzędow ych.

W dobie pow ojenne j choroby w e
neryczne u leg ły  znacznemu nasile
niu. W rzód w eneryczny nie  w ystą 
p i ł  w  postaci ep idem ii powojenne j, 
ja k  to m ia ło  m iejsce po 1. w o jn ie  
św iatow ej. Rzeżączka została opano
wana w  znacznym stopniu dzięki 
leczn ic tw u pen icy liną . K iły  nie zdo
łano opanować dotychczas i nadal 
stanowi ona poważne zagadnienie 
społeczne, jeśli się weźmie pod uw a
gę, że śmiertelność z powodu świe
żych zakażeń tą chorobą wynosi w  
Polsce około 100— 150.000 rocznie. 
Powyższa liczba zakażeń nie jest 
duża w  po rów nan iu  ż liczbą św ie
żych zakażeń ludności B e rlina , k tó 
ra  w ynos i około 5.000 m iesięcznie 
tzn. 60.000 rocznie.

P O LS K I PRO G RAM
W A L K I Z  K IŁ Ą  PR ZEW ID U JE:
a) akcję stałą zwalczania k i ły  w  

ram ach ogólnego p lanu  zw a l
czania chorób wenerycznych,
oraz

b) akcję doraźną szybkiego le
czenia k i ły  planowaną na rok  
1948.

Potrzeba a k c ji szybkiego leczenia 
k iły  za pomocą pe n icy lin y  oleiste j 
w  połączeniu ze zw iązkam i arsenu
1 b ism utu jes t uzasadniona tym , że 
dotychczasowa metoda leczenia k iły  
w yłącznie zw iązkam i arsenu i  b is
m u tu  by ła  zby t d ługo trw a ła , bo 
trw a jąca  od pó łto ra  do 2 la t, powo
dowała zniechęcenie chorego do le 
czenia i  w sku tek  tego samowolne 
przeryw an ie  leczenia przez chorego 
przed jego ukończeniem  oraz zbyt 
powoln ie  usuwała okres zaraź liw y 
choroby. Leczenie.przyspieszone pe
n icy lin ą  skraca okres zakaźności k i 
ły  do k ilk u  tygodn i (przeciętn ie 2 ty 
godni) samo zaś leczenie trw a  około
2 tygodni, da jąc liczbę naw ro tu  za
kaźnego nieprzekraćzającą 5%.

N ieodzownym  w a run k iem  akc ji 
zwalczania chorób wenerycznych 
jest w y k ry w a n ie  źródeł zakażenia 
(osób zarażających) oraz kon tak tów

(osób narażonych na zakażenie przez 
chorego). W ykryw an ie  źródeł zaka
żenia nie jest donosicie lstwem  w  
u jem nym  znaczeniu słowa. Osoby 
będące źród łem  zakażenia są często 
n ieśw iadom ym  rozsadnik iem  chorób 
wenerycznych.

Dotyczy to szczególnie kob ie t 
obarczonych rzeżączką. k tó ra  u ko 
b ie t prócz m ało znaczących up ła - 
w ów  może powodować b rak ob ja 
w ów  dokucz liw ych  oraz k iłę , k tó re j 
ob jaw  p ie rw o tny  może być u k ry ty  
w  pochw ie lu b  na szyjce macicznej, 
a za tym  może być niew idoczny i  z 
regu ły  jest niebolesny. W ykryw an ie  
źródeł zakażenia ja k  i  kon tak tów  
ma na celu sprawdzenie, czy osoby 
te są is to tn ie  chore wenerycznie, 
i um ożliw ien ie  im  odpowiedniego 
leczenia przeciwwenerycznego w  ra 
zie stw ierdzenia u  n ich  choroby. 
Względem kon tak tów  nie są stoso
wane żadne sankcje karne, zaś d y - . 
skrecja osobista o stanie zdrow ia 
tych  kon tak tów  jest ściśle zachowy
wana. Rolę pomocniczą w  a k c ji 
zwalczania chorób wenerycznych, a 
w  szczególności k iły , m ają rów nież 
okresowe badania lekarsk ie  osób, 
k tó rych  zawód może sprzyjać sze
rzen iu  się chorób wenerycznych, ba
danie przedślubne kandyda tów  do 
zw iązku małżeńskiego i badania 
k rw i na k iłę  u kob ie t ciężarnych. 
Podstawową kom órką ca łokszta łtu  
a k c ji przeciw w eneryczne j są po
radnie skórno-weneroloeiczne nrzy 
ośrodkach zdrow ia zarówno pow ia 
tow ych ja k  i w o jew ódzkich. Każdy 
lekarz bez względu na miejsce w y 
konyw an ia  swego zawodu, lekarz 
poradni ja k  i lekarz w o ln o p ra k ty - 
ku jący  zobowiązany jest (na podsta
w ie  dekretu z k w ie tn ia  1946 r. o 
zwalczaniu chorób wenerycznych) w  
w ypadku  stw ierdzenia choroby w e
nerycznej uzyskać dokładne dane, 
dotyczące źród ła zakażenia oraz kon 
ta k tó w  p łc iow ych z chorym  i  prze
słać na specjalnym blankiecie w 
formie sekretnika do Powiatowej

P oradn i Skórno-w enerologicznej. Po
radn ia  po o trzym an iu  takiego do
niesienia w ysyła  do osoby zgło
szonej jako źród ła zakażenia wezwa
nie do staw ien ia się w  ciągu siedm iu 
dn i do poradni w  spraw ie osobistej 
(tzn. celem zbadania lekarskiego). 
W  razie pozytywnego w y n ik u  bada
nia, poradnia roztacza opiekę nad 
źródłem  zakażenia (kon taktu). Sank
cje przym usowe stosowane są ty lk o  
względem  osób opornych na wezwa
nie. A kc ja  zwalczania chorób wene
rycznych wym aga w spółp racy ogółu 
społeczeństwa, a w  szczególności 
osób zainteresowanych, t j .  chorych 
wenerycznie.

Wczesne rozpoznanie choroby we
nerycznej, w szczególności k i ły  oraz 
wczesne zastosowanie leczenia ma 
doniosłe znaczenie d la  chorych i oto
czenia. Leczenie kiły w pierwszym 
okresie jest skuteczne w 100°/o za
równo penicyliną jak i związkami 
arsenowymi w połączeniu ze związ
kami bizmutu. Państwo sto i na stra
ży zdrow ia  obyw ate li, obywate le zaś 
p o w in n i współdzia łać z w ładzam i sa
n ita rn y m i w  in teresie zdrow ia oso
bistego. Państwo łoży znaczne sumy 
na nowoczesne lecznictw o przeciw - 
weneryczne, obywate le zaś po w in n i 
korzystać z dobrodzie js tw  tego lecz
n ic tw a , gw arantującego w  k ró tk im  
czasie ca łko w ity  po w ró t do zdrow ia 
i  zapobieżenia p rz y k ry m  skutkom  
nieleczonych chorób wenerycznych- 
Wymawianie się ograniczonymi 
środkami majątkowymi jest nie
usprawiedliwione wobec udostępni®' 
n ia  przez Państwo bezpłatnego lecz
n ic tw a  chorym. Nieleczenie się ^  
tych warunkach jest lekkomyślno
ścią, której wina obarcza całkowicie 
chorych. P olsk i p lan zwalczania k iły  
został p rzy ję ty  p rzychy ln ie  prze* 
M iędzynarodow y K o m ite t Ekspertów  
w  Genewie w  roku  1947 i  został 
uznany za program , mogący służyć 
wzorem  dla k ra jó w , znajdujących 
się w  sy tuac ji analogicznej do tej. 
w ja k ie j zna jdu je  się Polska.
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Prasa polska o Tygodniu Ziem Zachodnich i PZZ
3  znaczniejszym  jeszcze stopniu 
t? ,w  roku  ub ieg łym , tegoroczny 

»rydzień Z iem  Zachodnich”  w zbu- 
„  j  . o lb rzym ie  zainteresowanie u 
, łel  Prasy po lsk ie j. Z w ie lk ie j liczby 
oszernych a rtyku łó w , k tó re  się u - 
azały w  dziennikach, tygodn ikach 
miesięcznikach., przytaczam y po n i- 

^  szereg cha rakterystycznych w y -  
W ko w  obrazujących na jlep ie j, ja k  
Piasa — w y k ła d n ik  o p in ii pub licz - 

eJ — oceniała z o ka z ji „T ygod n ia ”  
dotychczasowy dorobek Polskiego 
“ Wiązku Zachodniego i ja k ie  zna- 
^•enie p rzyp isyw a ła  samym uroczy- 
tościom, podczas k tó rych  m iędzy 11 

a 18 k w ie tn ia  społeczeństwo polskie 
^  zgodnym i im p on u ją c j'm  po ryw ie  
zamanifestowało swą niezłom ną wolę 
m rzym ania i  ostatecznej odbudowy 
^uzyskanych Z ięm  Zachodnich, in 
tegralnej części sk ładow ej Rzeczy
pospolitej.

Już na 10 dni przed rozpoczęciem 
^Tygodnia”, bo 1 kwietnia br. pisze 
“rogoski „Ilustrowany K urier Pol- 
j"*" (nr 88), w artykule wstępnym 
ni’ m. co następuje:

»Polski Zw iązek Zachodni w a l-  
Pie p rzyczyn ił się do rozw o ju  Z iem  
Odzyskanych. P o lsk i Zw iązek Za
chodni ja k  żadna inna organizacja, 
Położył przeogrom ne zasługi tak  
Wokoło za ludnien ia  tych  ziem. ja k  
i  w około scem entowania ich z 
daw nym i z iem iam i po lsk im i. Za
sługi Polskiego Z w iązku  Zachod
niego w  te j dziedzinie nie mogą 
oyć oceniane dość wysoko. W łaś
nie w  T ygodn iu  Z iem  Zachodnich, 
oędziemy m ie li okazję n ie  ty lk o  
Podkreślić w ie lk i w k ła d  te j orga
nizacji w  dzie ło odbudow y Z iem  
Odzyskanych, ale 1 w yra z ić  je j 
k ie row n ikom  naszą wdzięczność 
2a wszystkie m ozoły i  poświęcenie 
swoich s ił w ie lk ie j w spólnej sp ra 
wie całego narodu... W brew  nie
k tó rym  op in iom , P o lsk i Zw iązek 
Zachodni nie ty lk o  nie jes t orga
nizacją przejściową, ale p rzec iw - 
nie —  bardzo potrzebną i  kon iecz
ny  Polski Zw iązek Zachodni po- 
m afił w  p racy d la  P o lsk i i  dla 
^jem  O dzyskanych skup ić wszyst
kie twórcze s iły  po lsk i w  k ra ju  i  za 
dranicą. P o lsk i Z w iązek Zachodni 
^-suw a jąc hasło: „W szystko dla  
tulski, wszystko dla  Z iem  Zachod- 
»kh nad Nysą Łużycką, O drą i 
j°ałtyk iem , bo ziem ie te —  to  do
brobyt i  bezpieczeństwo d la  Polski 

to pokó j d la  św ia ta !”  —  może 
być pew ny poparcia całego spo
łeczeństwa polsjciego.”
Podobnie jak „ I .K .P .”  ocenia też 

ro lę Polskiego Z w iązku  Zachodniego 
w rocław skie  „S łow o  Polskie”  w  
a rtyku le  pt. „D u m ny  b ilans P Z Z ”  
(nr 99, z 11 k w ie tn ia  br.):

„P o lsk i Zw iązek Zachodni — 
czytam y tam  —  jest organizacją, 
k tó ra  w  czasach przedw rześnio- 
wych w b rew  o fic ja ln e j po lityce  rzą 
du, sk ie row yw a ła  ustaw iczn ie oczy 
społeczeństwa na Zachód. P o lsk i 
■'-■wiązek Zachodni w  pierwszych 
miesiącach po k a p itu la c ji N iem iec 
stał się in fo rm ato rem , organiza
torem. doradcą D zies ią tk i i  setki 
tysięcy lu dz i przep łynę ło  przez jego 
Placówki... D ługa jest lita n ia  za- 
ifng  niezaprzeczalnych Polskiego 
Związku Zachodniego. D latego z 
nkązjj in au gura c ji I I I  Tygodnia 
wern Zachodnich może być P.Z.Z. 
dumny z dzieła, jakiego dokonał. 
$ górą 5 m ilion ów  mieszkańców 
w m  O dzyskanych jest bow iem  
Najwym owniejszym  dowodem słu- 
‘̂ ności jego p o lity k i i pracy.”

„-Rączego cale społeczeństwo w inno  
w y s iłk i Polskiego Zw iązku 

tv„  °dniego, w y jaśn ia  warszawski 
^aodn ik  „Spólnota” (11 kw ie tn ia ), 

,n Zw iązku Rew izyjnego Spół- 
* leln i R. p .: ’

„W szystk im  nam — pisze „S pó l- 
Pota» — dobrze znane są w y s iłk i 

Wspaniale w y n ik i P.Z Z., zw łasz- 
Za w  p ierw szym  okresie po w y -  
•Wo len iu  w  organ izow aniu pow ro - 
u osób wysiedlonych, iak  i w  pracy 
? odcinku re p a tr ia c ji i osadni

ctwa Ziem  Odzyskanych. W  da l- 
"z^m ciągu P.Z.Z. nie usta je  w  
£Wych w ys iłkach , dokłada jąc sta- 
an w  k ie ru n k u  ca łko w ite j repo- 

^°Pizac.ii tych  zietn i  pełnego ze- 
■ Polenia z Macierzą — dlatego o- 

ow iązkiem  naszvm jest pomóc w  
sprawie, k tó re j służy P. Z. Z.”

p o p u la rn y  tygo dn ik  k rako w sk i 
min!e k ró ł”  (n r 157. 11— 17. IV .). u -  
pj , c'wszy na stronie 1 i  3 k ilk a  
?-,„Lnycb zdieć z odzyskanych Z iem  
ia c hodnich, pisze m. in.:

a ” N ie w id z im y  potrzeby pisania 
nn l jednego słowa na tem at waż- 

osci naszych zachodnich granic. 
Prawa Ziem  O dzyskanych jest 
Prawą P olsk i i nie ma Polaka, 

ld ° fy  na ten tem at b y łb y  innego 
« t u * 8, Z okazi '  „T ygod n ia ”  p ra - 
ę. lem y ty lk o  przypom nieć, że ak- 

um acniania polszczyzny na Za- 
Zw ’ ie oco tra lizu je  się w  P olskim  
¿ w 'kZku Zachodnim . Im  w ięcej 

w‘ązek ten będzie m ia ł członków,

ty m  ła tw ie j zrea lizu je  swe zada
n ia .”
Na znaczenie samego „T ygodn ia  

Z. Z.”  zwraca uwagę, ka tow icka  
„Trybuna Robotnicza” (n r 94 z 6.IV.), 
wywodząc m. in .:

„Znaczenie tego obchodu jest 
w ie lo rak ie . P rzypom ina on o zw y 
cięstw ie słusznej l in i i  po lityczne j 
obozu dem okrac ji, k tó ry  zdawał 
sobie sprawę, że przem ysł i  ro ln i
c tw o Z iem  Odzyskanych staną się 
źródłem  potęgi po lityczne j i go
spodarczej P o lsk i; przypom ina, że 
gran ica na Odrze i  Nysie jest gw a
ranc ją  naszego bezpieczeństwa i 
poko ju  św iatowego i  przypom ina 
wreszcie, że granice te zostały u - 
znane przez wszystkie na rody de
m okra tyczne ze Z w iązk iem  Ra
dz ieck im  na czele.

Tydzień Ziem  Zachodnich po
zwoli ponadto na podsumowanie 
dotychczasowego naszego wysiłku  
włożonego w  odbudowę Złem Od
zyskanych.”
Wagę w k ładu  Polskiego Zw iązku 

Zachodniego do naszych osiągnięć 
na odzyskanych Z iem iach Zachodnich 
podnosi dob itn ie  to ruń sk i „Głos Po
morza” (n r 99 z 12 kw ie tn ia ):

„D ziś  —  czytam y — rozpoczynają 
się na teren ie całego k ra ju  u ro 
czystości Tygodnia Ż iem  Odzyska
nych. Sum ując nasze osiągnięcia 
w  okresie trzeehleeia, n ie  zapom i
n a jm y  ó w k ładz ie  w  dzieło ich  za
gospodarowania jednego z na jpo 
ważnie jszych zw iązków , Polskiego 
Z w iązku  Zachodniego. Pod jego 
bow iem  spraw nym  k ie row n ic tw e m  
odbyw a ł się szybki proces za lud
n ien ia  Z. O. i  pod jego duchow ym

przyw ództw em , w yn ika ją cym  z 
głoszonej przez niego p raw dy: 
„Z iem ie  Odzyskane podstawą po
ko ju  i  gw arancją  dobrobytu  P o l
s k i”  p racow a li ludzie, by osiągnąć 
dzisiejsze p lony.”
Na to, że ideę organicznego i  osta

tecznego złączenia odzyskanych Ziem 
Zachodnich z M acierzą w inne  k rze 
w ić  ustaw iczn ie wszystkie pa rtie  i 
organizacje, a nie ty lk o  P.Z.Z., zw ra
ca uwagę w arszaw ski „Robotnik” 
(n r 99 z 12. IV .):

„W  każdym  dn iu  — a nie  ty lk o  
w  rozpoczynającym  się dziś T y 
godniu Ziem  Zachodnich, i  przez 
wszystkie pa rtie  i  s tronn ic tw a  po
lityczne, przez zw iązk i zawodowe 
i  inne in s ty tu c je  i  organizacje — 
a nie ty lk o  przez P o lsk i Zw iązek 
Zachodni, pow inna być krzew iona 
i  popu laryzow ana idea dalszego, 
w y trw a łeg o  łączenia i  spajania 
Z iem  O dzyskanych z Z iem iam i 
S ta rym i.”
Pisząc — z o ka z ji „T ygodn ia ”  —  o 

dokonaniach po lsk ich  na Z. Z. „ Ilu 
strowany K urier Polski” (n r 99 z 12
IV .) podnosi ponownie zasługi P o l
skiego Zw iązku Zachodniego:

„W  te j na h istoryczną m ia rę  za
k ro jo n e j a k c ji — czytam y m. in. — 
W ielkie są zasługi zwłaszcza P o l
skiego Z w iązku  Zachodniego. I
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ZIEMIE ZACHODNIE

t ry u m f Polski na odzyskanych 
Ziem iach Zachodnich jest przede 
w szystk im  jego tryum fem , t r y 
um fem  jego spoistości organiza
cy jne j, energ ii k ie ro w n ik ó w  i  o~ 
fiarnego poparcia członków. N ie 
byłoby to możliwe, gdyby akc ji 
te j P olsk i Zw iązek Zachodni nie 
opa rł o całe zdrowo myślące spo
łeczeństwo polskie, gdyby akc ja  ta 
nie zna jdow a ła zrbzum ienia wśród 
naiszerszych w a rs tw  ludu  po l
skiego.”
Różnicy m iędzy poprzednim i T y 

godniam i Z iem  Zachodnich a tego
rocznym  poświęca dłuższy a r ty k u ł 
warszawska „Polska Z b ro jna ”  (14 
kw ie tn ia ):

„Rozpoczął się Tydzień Z iem  Za
chodnich —  fo rm u łu je  Jerzy Szy
dło. — Jest to  trzecia tego rodzaju 
im preza obchodzona w  Polsce. Te
goroczne obchody Tygodnia Ziem  
O dzyskanych różn ią  się jednak za
sadniczo od Tygodn i la t  ub iegłych. 
O ile  bowiem  w  ub ieg łym  roku, 
czy nawet przed dwom a la ty , Spra
wa Z iem  Odzyskanych stanow iła  
d la  mas problem , k tórego rozw ią 
zanie nastręczało w ie le  trudności, 
o ty le  w  tegorocznych obchodach 
przebijać będzie radość i  dum a z 
dokonanych prac.”

W  trzec im  ro ku  po w yzw olen iu  
Z iem ie Zachodnie przesta ły być 
terenem, k tó ry  ty lk o  pochłania o l
b rzym ie  środk i pieniężne i  w ie lk ie  
s iły  ludzk ie  —  s ta ły  się one tere
nem, k tó ry  ju ż  dziś da je  ogromne 
korzyści.”
A le  Odzyskane Z iem ie Zachodnie 

nie ty lk o  „p rzes ta ły  być terenem,

k tó ry  pochłania o lbrzym ie  środki 
pieniężne i w ie lk ie  s iły  lu dzk ie ” , nie 
ty lk o  „s ta ły  się terenem, k tó ry  ju ż  
dziś daje ogromne korzyści” , ale 
przesta ły też być Z iem iam i now ym i. 
D latego też A ndrze j K lo m in e k  w  
k rako w sk im  „Dzienniku Polskim” 
(nr 104 z 17 kw ie tn ia ) dochodzi po 
dłuższych w yw odach do następują
cych w n iosków :

„N ie  można wiecznie św iętować 
nowości tych  Ziem. Następny T y 
dzień Z iem  Odzyskanych obcho
dzić będziemy tak, ja k  obchodzi się 
D n i K rakow a , czy Miesiąc Odbu
dow y W arszawy, jako  uroczystoś
ci zw iązane z pew nym  regionem  
i jego szczególnymi cechami i  za
daniam i, ale regionem  nie różn ią 
cym  się organicznie od innych. Bo 
żołn ierz po lsk i swą w a lką  i  osad
n ik  po lsk i swą pracą nie ty lk o  
u s ta lili nowe granice, ale w ym aza li 
granice stare.”

Podobnie kon k lu d u je  rów nież ka 
to w ic k i „Dziennik Zachodni”  (n r 108 
z 18 kw ie tn ia ):

„M a m y  za sobą Tydzień Z iem  
Zachodnich. W ciągu tych siedm iu 
dn i uśw iadom iona uwaga społe
czeństwa skup iła  się bardzie j, niż 
zw yk le  na sprawach odzyskanych 
na Zachodzie terenów. Bogaty m a
te r ia ł in fo rm a cy jn y , podawany 
przez całą prasę u w y p u k lił wagę 
szeregu prob lem ów  zw iązanych z 
ty m i Z iem iam i... Tydzień Z iem  Za
chodnich za nam i, ale hasłom, 
k tó re  przyśw ieca ją rodakom  na
szym na tych  ziem iach zamiesz
ka łym , będziem y w ie rn i n ie  ty lk o  
od święta, ale na codzień i zawsze. 
Już nie m ów im y  „Z iem ie  Odzyska
ne” . To sa nasze „Z iem ie  Zachod
n ie ” .”

O tym , że hasłom  Tygodnia w in 
n iśm y być „w ie rn i nie ty lk o  od 
św ię ta”  pisze też na zakończenie 
uroczystości T. Z. Z. „Słowo Polskie” 
(18 kw ie tn ia ):

„A b y  odniósł swój skutek, aby 
zapa lił w szystk ie  serca m iłością 
do tych  ziem, Tydzień Z iem  Za
chodnich nie może trw a ć  siedem 
dn i. Tydzień m usi zm ienić się w  
rok. Oczy całego narodu muszą 
bez p rze rw y  zwracać się na ten 
bogaty szmat ziem i.”

Do tem atu  zasług Polskiego Z w ią 
zku Zachodniego wraca z okaz ji za
kończenia Tygodnia gdyński „Dzien
nik Bałtycki” (nr 106 z 19. IV .) w  ar
ty k u le  pt. „O fia rn a  praca P. Z. Z. 
przynosi re z u lta ty ” :

„W  Tygodn iu  Z iem  Odzyskanych 
oczy nie ty lk o  ca łe j P o lsk i ale ca
łe j S łow iańszczyzny zwrócone są 
na zachodnie połacie naszego kra
ju . N ie podobna pom inąć p rzy ba
dan iu  naszych osiągnięć na tym  
terenie pracy Polskiego Zw iązku 
Zachodniego. Zw iązek ten należał 
do tych in s ty tu c ji, k tó re  w  roku 
1945 po d ję ły  akcję, m ającą na Celu 
wzmożenie ruchu  osiedleńczego na 
ziemiach, położonych na wschód 
od O dry i  N ysy.”
Następuje dłuższa analiza doko

nań P. Z. Z. na W ybrzeżu, po czym 
czytam y następującą kon k lu z ję  i  za
razem apel:

„N a leży stw ierdz ić , że praca P. 
Z. Z. ma dla  Narodu Polskiego 
szczególnie tu, na Z iem iach Odzy
skanych. n iesłychanie ważkie zna
czenie i d latego w  szeregach jego 
p o w in n i znaleźć się wszyscy Po
lacy.”

Na zakończenie powyższego prze
glądu na jw ażnie jszych w ypow iedz i 
prasy po lsk ie j o P. Z. Z. i Tygodn iu  
należy zaznaczyć, że oprócz licznych 
a rtyku łó w , z k tó ry c h  zacytow aliśm y 
ty lk o  drobną część,« wszystkie pisma 
codzienne i  sporo pe riodyków  po
m ieściło szczegółowe, ilus trow ane 
sprawozdania z uroczystości, p rze
d rukow a ło  w ie le  przem ówień, szcze
góln ie przem ów ienie M in is tra  Z. O., 
W iceprem iera G om ułk i, wygłoszone 
w  W ałbrzychu, i  apelowało hasłam i 
i  sloganam i do społeczeństwa, by po
pa rło  ze w szystk ich  s ił akcję Pol
skiego Zw iązku Zachodniego, by 
wstępow ało w  jego szeregi.

Ze specja lnym  zadowoleniem  no
tu je m y  wreszcie fa k t, że nie ty lk o  
w ie lka , „p ra w d z iw a ”  prasa w ykazała 
ty le  zainteresowania Tygodniem . 
To samo odnosi się bow iem  do po
w ie lanych  pisemek szkolnych, św iad
czących o prze jęciu  się młodego po
ko len ia  ideam i i  p rob lem am i rep re
zentow anym i przez P. Z. Z. Szcze
góln ie w y p a d i tu  w ym ien ić  staran
nie opracowany i  s to jący na wcale 
w ysok im  poziom ie specja lny num er 
w a łbrzyskiego pisem ka szkolnego 
„Nasze D ro g i”  (10.IV.), k tó re  ogło
siło rów nież konkurs  z nagrodam i za 
najlepszą pracę o odzyskanych Z ie
m iach Zachodnich. M łodzi dz ienn i
karze s tanę li godnie obok swych 
starszych ko legów  po piórze. Ich  
postawa ma może wagę najw iększą, 
bo do n ich  należy przyszłość.

N.

zdobyte krwią —  

utrzymamy pracą

J e t i e i m y  d u m n i z  l i r a j u  o jc ó w  n a s z y c li
Polacy z U.S.A. i Kanady w Poznaniu

Dnia 7 hm. rano pryjechała do 
Poznania pociągiem z Warszawy 
wielka wycieczka Polaków ame
rykańskich, witana na dworcu 
przez przedstawicieli O. K . Z. Z., 
Ligi Kobiet, delegację Polskiego 
Związku Zachodniego z general
nym sekretarzem dr Pilichowskim  
na czele, przedstawicieli P.C.K. 
I delegacje innych organizacji ze 
sztandarami i orkiestrą. Goście 
udali się autokarami na krótki 
odpoczynek do Gospody Targo
wej, po czym spożyli śniadanie w  
restauracji Belweder, gdzie w  
krótkich słowach prezmówił do 
nich dyrektor Międzynarodowych 
Targów Poznańskich mgr Roso- 
chowicz.

Podczas śniadania nawiązała 
się od razu serdeczna rozmowa 
między przybyłym i a gospodarza
mi. Okazało się, że wycieczka l i 
cząca ogółem 85 osób (73 ze Sta
nów Zjednoczonych A. P. i 12 z 
Kanady), przeważnie robotników  
i  robotnie, została zorganizowana 
przez Stowarzyszenie „Polonia” 
(U.S.A.). członka Międzynarodo
wego Związku Robotniczego i 
przez Polskie Stowarzyszenie D e
mokratyczne w Kanadzie. Sympa
tyczni kierownicy wycieczki ob. 
ob. Głuszakowa i Niemejski pro
wadzący grupę amerykańską oraz 
ob. Kochmański, przewodniczący 
grupy kanadyjskiej, w  m iłej po
gawędce udzielili wyczerpujących 
wyjaśnień dotyczących wielu in 
teresujących nas spraw.

A wiec przede wszystkim życie 
organizacyjne rodaków zza Oce
anu. Postępowi Polacy amerykań
scy gromadzą się w  Stowarzysze
niu „Polonia”, którego głównym  
celem, poza samopomocą społecz
ną i pracą na polu kulturalnym  
jest pomoc Polsce. Pomoc ta w y
raziła sic już bardzo realnie w  
postaci wysyłki do kraju  paczek 
indywidualnych, koni, traktorów, 
odzieży i pieniędzy. Szczególną 
opieką „Polonii” cieszy się R. T. 
P. D. i prowadzony przez nie sie
rociniec w Karpaczu. D la R. T. 
P. D. wycieczka przywiozła też 
nowe piękne dary.

Trzeba zaznaczyć, że ob. N ie
mejski jest wydawcą wielkiego, 
szczerze demokratycznego i po
stępowego dziennika Polaków a- 
merykańskich pn. „Glos Ludowy”. 
„To, o co walczymy w  naszym 
piśmie —  mówił ob. Niemejski —  
znalazło też swe odbicie w  „O- 
świadczeniu uczestników wyciecz
k i” —  oto one. „W itam y naród 
polski —  czytamy tam m. in. —  
i stwierdzamy, że Stany Zjedno
czone, o których wolność walczył 
Tadeusz Kościuszko 1 Kazimierz 
Puławski i w  obronie której od
dały swe życie liczne rzesze Am e
rykanów pochodzenia polskiego, 
były i pozostaną przyjacielem

Polski. Trudności obecne są przej
ściowe, gdyż przeolbrzymia w ięk
szość narodu amerykańskiego jest 
za pokojem i współpracą z naro
dem polskim w  duchu tradycyj
nej przyjaźni Stanów Zjednoczo
nych i Polski. ...Chcemy zapewnić 
naród polski, że program reakcji 
amerykańsko-polskiej sprzymie
rzonej z byłym i członkami Rządu 
sanacyjnego i uciekinierem M iko
łajczykiem. pracującym w  k ie
runku wywołania nowej wojny, 
aby tą drogą dostać się ponownie 
do władzy, nie jest popierany 
przez przytłaczającą większość 
Polonii amerykańskiej. Cieszymy 
się niezmiernie, że po tylu  latach 
rozłąki mogliśmy znów przybyć 
do wolnej i demokratycznej Pol
ski, o której nigdy nie zapomnie
liśmy i nie zapomnimy. Jako A - 
merykanie pochodzenia polskiego 
dumni jesteśmy z kraju  i  narodu, 
z którego pochodzimy.”

W  tonie gorącego umiłowania 
Polski utrzymana jest również 
„Deklaracja uczestników wyciecz
ki kanadyjskiej”. „Pragnieniem  
naszym —  mówi ona —  jest 
zwiedzić Polskę i je j warsztaty 
pracy i przemysłu oraz być świad
kam i szalonego tempa odbudowy 
miast i wsi. Zwiedzić to wszystko 
co nasże, polskie. ...Witajcie Ro
dacy, serca nasze biją z radości, 
że nareszcie po tylu latach za gra
b i ą  jesteśmy między W anji. 
...Przez usta nasze stwierdzamy, 
jako cząstka Polonii kanadyjskiej, 
te j postępowej. Polonii, że nie 
pójdziemy na pasku reakcji pol
skiej, Nie! Jako Kanadyjczycy 
polskiego pochodzenia jesteśmy 
dumni z kraju  ojców naszych i z 
Was Rodacy, że tak olbrzymi 
w kład bohaterstwa włożyliście w  
odbudowę niepodległości Polski.” 

„Postępowa Polonia kanadyjska 
—  tłumaczył ob. Kochmański —  
skupia się w Polskim Stowarzy
szeniu Demokratycznym, założo
nym w roku 1944. Prowadzimy 
szkółki polskie, mamy własne or
kiestry i chór oraz wydajemy w  
Toronto „Kronikę Tygodniową” 
(której ob. Kochmański jest zc- 
ceiem), cieszącą się w ielką po- 
czytnością wśród 180 000 Polaków  
w  Kanadzie. Ale i w  naszej pracy 
czołowe miejsce zajmuje pomoc 
Polsce. 1 tak np. ufundowaliśmy 
ambulanse samochodowe, wysia
liśmy kompletny ekwipunek szpi
talny do Warszawy, Lublina i 
Krakowa itd. Wszystko to finan
sujemy z drobnych składek, ro
botnicy dają nam po kilka  dola
rów, tyle Ile kto może, by przy
czynić się do odbudowy oswobo
dzonej i odrodzonej Ojczyzny.” 

M iło  nam było usłyszeć tak od 
„Am erykanów” jak i „Kanadyj
czyków”, że w y s o k o  s o b i e  
c e n i ą  k o n t a k t  z P o l s k i m  
Z w i ą z k i e m  Z a c h o d n i m

i ż e  „ P o l s k ę  Z a c h  od n i ą ” 
d o c i e r a j ą c ą  d o  n i c h  r e 
g u l a r n i e ,  u w a ż a j ą  z a  
b a r d z o  d o b r e  p i s m o ,  o d 
g r y w a j ą c ą  w a ż n ą  r o l ę  
u ś w i a d a m i a j ą c ą  u w .y- 
c h o d ź c t w a  z a  O c e a n e m .

Po śniadaniu m ili goście, wśród 
których znajdował się też dr 
Franciszek Paderewski, bliski 
krew ny Ignacego Paderewskiego, 
udali się na zwiedzanie Targów. 
Zachwytom i  okrzykom zdziwie
nia na widok wspaniałego dorobku 
Polski Ludowej nie było końca.

Po południu goście byli na 
przyjęciu u wojewody poznań
skiego ob. Brzezińskiego, który  
jako gospodarz ziemi W ielkopol
skiej i Lubuskiej serdecznie po
wita! Polaków z obczyzny. Z  ko
lei w Imieniu Polskiego Związku  
Zachodniego glos zabrał dr P ili-  
chowski. „Chciałbym —  mówi! dr 
Pilichowski —  abyście wbrew  
polskiej i obcej propagandzie re 
akcyjnej, skupionej wokół M ar-  
shallowskich i Bevinowskich kól 
imperialistycznych, byli gorącymi 
informatorami o Polsce i tymi, 
którzy do naszych ojców i matek, 
braci i sióstr szeroko rozsianych 
na dalekiej obcej ziemi, zawiozą 
nie tylko pozdrowienia z krajn, 
ale obiektywną prawdę o Polsce, 
o tym, co Polska dotychczas zdo
była, wykonała, co jeszcze z n ie
słabnącą energią wykona.” Prze
mówienie dr Piliehowskiego ze
brani długo oklaskiwali.

Na zakończenie przyjęcia w  
Województwie przedstawiciele 
P ZZ  rozdali wszystkim uczestni
kom wycieczki komplet najnow 
szych wydawnictw Polskiego 
Związku Zachodniego.

Wieczorem goście byli w Operze 
Poznańskiej na przedstawieniu 
„H aik i”, po czym w niezwykle 
serdecznym nastroju spożyli ko
lację, wydaną na ich cześć przez 
P.Z.Z. w  restauracji „Continen
ta l”. Tu przelnówił gorąco Okta- 
skiwany wiceprzewodniczący Za
rządu Głównego PZZ. wicewoje
woda poznański mgr Szłapezyński, 
który w  mocnych słowach scha
rakteryzował ciężką pracę wszyst
kich Polaków nad dźwignięciem  
Ojczyzny i zakończył cytatem 3 
Wyspiańskiego: „Polska to w ielka  
rzecz, której n ikt nie zwycięży”. 
W  imieniu prezydenta miasta Poz
nania przemówił wiceprezydent 
ob. Drabowicz.

W  dniu następnym, tj. 8 bm. 
Rodacy zza Oceanu zwiedzili jesz
cze fabrykę Cegielskiego oraz 
miasto, po czym wieczorem w yru 
szyli na dalszy objazd do Często
chowy, Krakowa, Oświęcimia, 
Katowic, Jeleniej Góry, W rocła
wia, Sopot i Gdyni —  skąd od
płyną *  powrotem do Am eryki.

\
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Na zdjęciu z egzekucji w obozie matka rozpoznaje syna

Wstrząsający wypadek na wystawie PZZ w Łomży
Zorganizowana przez P ZZ w  Ło m 

ży w ystaw a „Z b ro d n i n iem ieck ich ”  
w  dn iu  27 ub. m. została zam knięta. 
Cieszyła się ona przez ca ły  czas du
żym  zainteresowaniem , szczególnie 
m łodzież szkół średnich pojedynczo 
i  grupow o zw iedzała wystawę.

Należy z w ie lk im  uznaniem  —  p i
sze „Ż yc ie  B ia łostockie”  —  podzię
kować P ZZ za in ic ja ty w ę  zorganizo
w ania  te j bardzo pouczającej i  poży- ' 
tecznej w ystaw y. K ażdy je j ekspo
nat, to dokum ent ludzkiego c ie rp ie 
nia  lu b  bohaterstwa. .

W śród różnych pam ią tek zna jdu je  
się charakterystyczne d la  Łom ży 
ogłoszenie z dn ia  26 m a ja  1944 roku  
K om andora P o lic ji i  S łużby Bezpie
czeństwa na Okręg B ia łostocki. G łosi 
ono: „D n ia  25. V. 1944 r. napadła z 
zasadzki na trasie B ia łys tok—Łomża 
banda polskiego ruchu  powstańczego 
na trzy- samochody. P rzy  ty m  napa
dzie zabito jednego oficera i  jednego 
obyw ate la  Rzeszy (Reichsdeutscha). 
W celu zaprowadzenia spokoju w  
O kręgu B ia łos tock im  kazałem  aresz
tować 1 500 osób, należących do po l
skiego ruchu  powstańczego. Będą one 
oddane pod sąd doraźny itd .”

W przedosta tn im  d n iu  w ys taw y 
zaszedł w strząsający wypadek. Oto 
jedna z m atek na zgrom adzonych fo 

tosach poznała swojego jedynego, 
zamordowanego syna.

B y ła  to obyw ate lka  St. Rakowska, 
zamieszkała w  Łom ży p rzy  u l. Z jazd 
n r 5. Syn je j został zabrany przez 
N iem ców  z Łom ży w  roku  1942 na 
rob o ty  do Rzeszy. O sta tn i lis t, ja k i 
od syna otrzym ała, nadszedł ze 
S ztu ttho fu  w  ro ku  1943. Następnie za-

Akademia w fabryce czekolady A. Piasecki w Krakowie
w ramach obchodu „Tygodnia Ziem Zachodnich*4

w iadom iono ją, że u m a rł na... serce.
W  czasie przeżyć w o jennych zgi

nę ły  . je j w szystkie fo togra fie , pozo
s ta ł ty lk o  strzępek jakiegoś am ator
skiego zdjęcia. I  teraz na w ystaw ie  
„Z b ro d n i n iem ieck ich ”  znalazła po
dobiznę swego zm izerowanego syna, 
ta k  ja k  stał, z podniesionym i rękam i 
przed... a tak iem  sercowym.

Imponująca manifestacja w Pile
W sobotę, 17 kw ie tn ia , odbyły  się 

we wszystk ich szkołach m iasta P iły  
uroczyste akademie, poświęcone na
szym Z iem iom  Zachodnim . W u ro 
czystościach tych  w z ię li także udzia ł 
przedstaw icie le p a r t i i po litycznych. 
Tego samego dn ia w  godzinach w ie 
czornych odbyła się w ie lka  m an ife 
stacja na placu Staszica, w  k tó re j 
w z ię ły  udz ia ł obie pa rtie  robotnicze, 
Z w ią zk i Zawodowe, PW  i WF, orga
nizacje społeczne, m łodzież wszyst
k ich  szkół oraz liczn ie  zebrane spo
łeczeństwo polskie. Do zebranych 
p rzem ów ił sekretarz PPR ob. W ęsła- 
w iak , k tó ry  om ów ił wszechstronnie 
zagadnienie naszych Z iem  Zachod
nich. Następnie u fo rm ow a ł się po
chód, k tó ry  udał się na ul. Poznań
ską, k tó rą  przem ianowano na ul.

Nowe władze PZZ w Pile
W Dom u Społecznym, odbyło się 

roczne w alne zebranie Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego na obwód 
wydzielonego m iasta P iła . Zebranie 
zagaił prezes Obwodu, starosta ob. 
Cegiełka, po czym przew odnictw o 
zebrania ob ją ł k ie ro w n ik  O kręgu 
Poznań ob. kp t. S terz-S tarzyński. 
Po złożeniu sprawozdań z rocznej 
dzia ła lności przez poszczególnych 
członków  zarządu Obwodu, przystą
piono do bardzo obszernej i  rzeczo
w e j dyskusji, k tó ra  u w y p u k liła  
wszechstronnie działa lność ustępu-

•  i
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jącego zarządu i  na kreś liła  w y tycz 
ne dla  nowego zarządu. Po udzie le
n iu  abso lu to rium  starem u zarządo
w i, kom is ja  „m a tk a “  udała się na 
obrady. N ow y zarząd ukonsty tuow a ł 
się w  następujący sposób: prezes — 
pro f. C zerw iński K ., wiceprezes — 
dr. B iedowa, sekretarz —  ob. O l
szewski, ska rb n ik  —  inż. G arski, 
czł. zarządu —  ob. Sobkowski. W 
skład k o m is ji re w iz y jn e j weszli: 
starosta ob. Neyman, w iceprezydent 
ob. B erw id , d r  M agierowa, ob. L i 
s iecki i ob. Ś ledziński.

A  A  A  A  A  A A

Nowo otwarła
Kolektura Loterii Klasowej Nr 188 -  Polskiego Związku Zachodniego

P o e c a

P o zn a ń , Al. Marcinkowskiego 10 (Hoiel „Bazar")
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szczęśliwe losy do I klasy 53 Lołerii. Ponadto na miejscu do nabycia: 
książki i wydawnictwa Polskiego Związku Zachodniego, tygodnik 
i l u s t r o w an y  „Po l ska  Za chodn ia " ,  oraz wyroby tytoniowe

W  K rako w ie  zostało zorganizowa
ne I-sze K o ło  P.Z.Z. w  Fabryce Cze
ko lady A. Piasecki. K o ło  powstało 
w  k w ie tn iu  1947. Zasługuje na pod
kreślen ie fa k t, że w  środow isku 
św iata pracy tk w i niespożyty zapał

du krakow skiego P.Z.Z. doc. UJ- dr 
Bogusław  Leśnodorski, oraz prezes 
zarządu obwodu P.Z.Z. K raków * 
M iasto, ks. d r  p p łk  H e n ryk  W eryń* 
ski. Po przem ów ien iu odbyła się 
część artystyczna, na k tó rą  złożyły

Gen. K a ro la  Świerczewskiego. P rzy 
te j okaz ji zabra ł głos prezydent 
m iasta P iły  ob. W ysocki, k tó ry  na
szkicował sy lw etkę tego w ie lk iego 
bo jow n ika  o Polskę dem okratyczną 
i  oswobodziciela naszych Z iem  Za
chodnich. Po jednom inu tow e j ciszy 
i  odegraniu marsza generalskiego, 
pochód, na którego czele k roczy li 
przedstaw icie le w ładz państwowych 
i  samorządowych, p a r t i i po litycz
nych, zw iązków  zawodowych, orga
n iza c ji m łodzieżowych, Polskiego 
Z w iązku  Zachodniego, uda ł się do 
P om nika Zw ycięstw a, gdzie przed
staw icie le Zarządu M ie jskiego i P o l
skiego Z w ią zku  Zachodniego złożyli 
w ieńce po leg łym  bohaterom  ra 
dzieckim  i po lsk im  za oswobodzenie 
z ja rzm a niem ieckiego Z iem  Zachod
nich. Potem nastąp ił przez jednostk i 
W F i PW  pokaz sforsowania rzeki.

W  niedzielę odbyła się akadem ia 
żałobna ku  czci śp. gen. K . Ś w ie r
czewskiego, w  Szkole Powszechnej 
n r  3.

W ieczorem odbyła się uroczysta 
akadem ia w  sali Z Z K  n r  2, k tó rą  
zagaił przewodniczący M R N  ob. K o 
w a lew sk i Tadeusz. Przem ówienie 
w yg łos ił prezes P ZZ pro f. C zerw iń
ski. Po odczytanej rezo lu c ji przystą
piono do części artystyczne j, w  k tó 
re j w z ię li udz ia ł ZW M , zespół św ie
tlic o w y  Dom u Społecznego, Szkoła 
n r  1, G im n. i  L ic . H andl. oraz G imn. 
Gospodarcze, o rk ies tra  ko le jow a, 
chór k o le jo w y  „E cho”  i  chór „H a lk a ” .

Żyw y obraz, „Apoteoza Polski w wykonaniu pracowników fabryki 
czekolady A. Piasecki w Krakowie

do bran ia  aktyw nego udz ia łu  w  życiu 
społecznym, g łębokie zrozum ienie 
celów w ie lk ich , ogólno -  państwo
wych. Jest to św iadectwo wysokiego 
w yrob ien ia  obywate lskiego pracow 
n ik ó w  fa b ry k i. L iczba cz łonków  K o ła  
stale się powiększa.

Dnia 14 k w ie tn ia  1948 w  ram ach 
obchodu „T ygodn ia  Z iem  Zachod
n ich ”  K o ło  fabryczne P.Z.Z. p rzy  
ścisłej w spó łp racy k o m is ji k u ltu ra l
no-ośw ia tow ej zakładu zorganizo
w a ło  w  św ie tlic y  fab ryczne j u roczy
stą akademię, na k tó rą  p rz y b y li 
przedstaw icie le w ładz P.Z.Z., św iata 
artystycznego, p a r t i i i  prasy. Słowo 
wstępne w yg ło s ił prezes K o ła  ob. 
Leonowicz M icha ł, przem ówienie 
ideologiczne w yg ło s ili: prezes zarzą-

się śpiew i  deklam acja. Ob. K ry s ty *  
na K rzakow ska, absolwentka Wyź* 
szej Szkoły M uzycznej w  Krakowie» 
w ykona ła  3 p ieśn i: „P o lna Różyczka” 
M oniuszki, „M a rk iz a ”  N iew iadoni* 
skiego i  „Z os ia ”  M on iuszki; akom* 
paniow a ła ob. Jadw iga Szamotulska, 
p ro f. Wyższej Szkoły M uzycznej 
K rako w ie . D eklam acje w ykona ła  ob 
Danuta B ie lko . O gólny poważny na' 
s tró j A kad em ii został uzupełnion/ 
żyw ym  obrazem pt. „Apoteoza Pol' 
s k i” , w  w yko na n iu  zespołu fab rycz ' 
nego pod k ie row n ic tw e m  artystycz
nym  ob. A n ie li Szm agierowej, k ie * 
ro w n iz k i sekcji dram atycznej fa 
b ry k i. O dśpiewaniem  „R o ty ”  akade
m ię zakończono.

Szkoła repolonizacyjna we Wrocławiu
Do założonej przez P o lsk i Z w ią 

zek Zachodni w roc ław sk ie j szkoły 
repo lon izacyjne j, uczęszcza w  te j 
c h w ili 122 dorosłych, rod ow itych  Po
la ków  w roc ław sk ich , a m. in . 40 
dzieci.

W śród dorosłych słuchaczy, znaj
du je  się bardzo w ie le  osób ze śred
n im  i  wyższym  w ykształceniem , k tó 
re uzupe łn ia ją  tu  swoje wiadomości 
z dziedziny dz ie jów  ojczystych i  jS ' 
zyka polskiego.

Pół wieku istnienia akcji kolonii letnich
Jedną z na jb a rdz ie j upowszechnio

nych i  cieszących się daleko idącym  
poparciem  społeczeństwa akcy j spo
łecznych jest n ie w ą tp liw ie  akcja  
wczasów le tn ich  d la  dzieci i  m łodzie
ży, posiadająca na teren ie O kręgu 
Poznańskiego pięćdziesięcio le tn ią t ra 
dycję.

In ic ja to re m  w ie lk iego  dz is ia j r u 
chu ko lon ijnego, obejm ującego m ło 
dzież w szystk ich  państw  obu p ó ł- 
kó l, b y ł pastor zu rychsk i B ion, k tó 
r y  w  ro ku  1876 w ys ła ł p ierwszą g ru 
pę dzieci w  liczb ie  60 na wczasy le t
n ie  z m iasta w  góry. Idea k o lo n ij le t
n ich  szybko przenosi się na g ru n t in 
nych państw , m iędzy in n y m i dociera 
też do Polski. P ion ierem  a k c ji le tn ie j 
w  naszym  k ra ju  staje się d r M a r
k iew icz, k tó ry  w  ro ku  1882 pow o łu je  
do życia p ierwsze Tow arzystw o K o 
lo n ij W akacy jnych  w  W arszawie. W 
ślad za W arszawą podążają K ra k ó w  
i  Poznań.

Trzeba p rzy  te j sposobności zazna
czyć, że konieczność w ysy łan ia  dzieci 
na okres le tn i z m iast na w ieś na
rzuca ły  stosunki społeczno-ekonom i
czne rozw ija jącego się w  ow ym  cza
sie w  n iezm ie rn ie  szybk im  tem pie 
kap ita lizm u , niosącego w yzysk mas 
robotn iczych i  ich  wyniszczenie b io
logiczne.

In ic ja ty w ę  urządzania k o lo n ij le t
n ich  /  Poznaniu pode jm uje  Tow a
rzystw o S tella, prowadzące od 1873 
ro k u  na te ren ie  naszego m iasta akcję 
budzenia i  pod trzym yw an ia  św iado
mości narodow ej w śród społeczeń
stwa polskiego drogą organizow ania 
uroczystości o charakterze narodo
w ym  i  k u lty w o w a n ia  tra d y c y j p o l
skich.

P ow sta ły  w  ram ach Tow arzystw a 
"antonom iczny W ydz ia ł K o lo n ij L e 
tn ic h  w ysy ła  w  ro k u  1897 grupę 50 
dzieci na pierwszą ko lon ię  do Ż ab i- 
kowa. W  cztery ła ta  potem  usamo
dz ie ln ia  się i  sta je  się odrębną in s ty 

tuc ją , za jm ującą się jedyn ie  zagad
n ien iem  wczasów dziecięcych. Poza 
organ izow aniem  k o lo n ij le tn ich  zbio
row ych  Tow. S te lla  za jm u je  się prze
ję tą  od redakto ra  F r. D obrow olsk ie
go, akc ją  umieszczania m łodzieży, re 
k ru tu ją c e j się ze s fe r najuboższych 
m. Poznania, w  domach gościnnych 
zamożniejszego w łościaństwa. W y
m ieniona akc ja  prowadzona była  
przez redak to ra  Dobrowolskiego od 
1883 do 1897 roku .

W  p ie rw szym  okresie swego is tn ie 
n ia  Tow. S te lla  rozw inę ło  różnorod
ną akcję pomocy dzieciom. W roku  
1903 tw o rzy  w łasną stałą, czynną 
przez ca ły  rok, S tację Sanitarną, w  
K o b y ln icy  pod Poznaniem, przezna
czoną dla  dzieci ozdrow ieńców  i  w y 
m agających in tensyw nie jszego odży
w ien ia , w  następnych la tach  dobudo- 
w u je  w  K o b y ln ic y  specja lny paw ilon , 
d la  60 dzieci, k ie row anych  na ko lo 
nie  w akacyjne. %

W  m iarę  rozszerzania się d z ia ła l
ności przed Tow arzystw em  stanęły 
nowe zadania. Począwszy od ro ku  
1907 Tow arzystw o za jm u je  się um ie
szczaniem dzieci, w ym agających spe
c ja lnych  zabiegów leczniczych, w  
In o w ro c ła w iu  na k u ra c ji solanko
w ej.

W osta tn ich dw u la tach przed 
pierwszą w o jną  św iatow ą T ow arzy
stwo S te lla  organ izu je  pierwsze pó ł
ko lon ie  m ie jsk ie , zwane wówczas 
korpusam i w akacy jnym i.

W okresie w o jn y  św ia tow e j 1914 do 
1918 r. Tow arzystw o S te lla  nie prze
ry w a  swej działa lności, z uw ag i je 
dnak na ciężką sytuację ap row iza- 
cy jną  red uku je  ją  do m niejszych roz
m ia rów .

Do P o lsk i w o lne j w nosi Tow. S te lla  
poważny dorobek i  bogate dośw iad
czenie na po lu  o rgan izac ji k o lo n ii le 
tn ich . Od c h w ili w ys łan ia  p ie rw 
szej g ru py  ko lo n ijn e j do Ż ab ikow a 
do ro k u  1918 w łącznie we w szystk ich

placówkach S te lli o trzym a ło  pomoc 
13.611 m łodzieży. Św iadczy to o po

w ażnym  osiągnięciu Tow arzystw a, je 
żeli się weźmie pod uwagę w rogie 
nastaw ienie zaborcy do każdej, po
dejm ow anej przez społeczeństwo po l
skie, a k c ji społecznej.

P ierwszą ka rtę  ruchu  kolon ijnego, 
obejm ującego okres n ie w o li po litycz 
ne j W ie lkopo lsk i, w yp e łn ia  dz ia ła l
ność jedynego, pracującego na odcin
ku  wczasów le tn ich  Tow arzystw a 
Stella.

W  drug im , m iędzyw o jennym  okre
sie P o lsk i N iepodleg łe j akcję ko lo 
n ijn ą  cechuje wzbogacenie je j fo rm , 
przede w szys tk im  zaś o lb rzym i je j 
zasięg i  rozw ój. Świadczą o ty m  nie 
ty lk o  wzrasta jące z ro k u  na ro k  licz 
by  m łodzieży, k ie row ane j na wczasy 
le tn ie , ale rów n ież pokaźna liczba 
organ izacyj społecznych, za jm u ją 
cych się ty m  zagadnieniem.

W  ro k u  1922 akc ję  k o lo n ijn ą  po
de jm u ją : Zw iązek H arcerstw a P o l
skiego i  Zw iązek O brony K resów  
Zachodnich.

H arcerstw o w ie lkopo lsk ie  ta k  m ę
skie ja k  i  żeńskie ro z w ija  n iezm ie r
n ie  ożyw ioną działa lność na po lu  o r
gan izacji wczasów le tn ich . Poza ko 
lo n ia m i i  pó łko lon ia m i le tn im i, prze
znaczonym i d la  grom ad zuchowych 
i  m łodszych harcerzy, tw o rz y  nowe 
fo rm y  wczasów w  postaci obozów 
sta łych i  w ędrow nych, obozó w -ku r- 
sów d la  starszyzny ha rcersk ie j oraz 
z lo tów . N ie można pom inąć m ilcze
n iem  pod ję tych  prób organ izacyjnych 
w  zakresie wczasów zim owych, je 
dnak akc ja  ta  n ie  p rzyb ra ła  szer
szych rozm iarów . Można zaryzyko
wać tw ierdzenie , że dopiero w  ra 
mach organ izac ji ha rcerstw a idea 
wczasów le tn ich  znalazła pełne ucie
leśnienie. W yn ika  to  z podstaw owych 
założeń i  celów  organ izac ji ha rcer
sk ie j, s taw ia jące j sobie ja ko  naczelne 
zadanie —  w yrob ien ie  tężyzny fizy

cznej i  m ora lne j swych członków.
Jak  szerokie k rę g i zatoczyła akcja  

wczasów le tn ich  w  szeregach ha rce r
skich, świadczy następuj, zestawie
nie: z ogólnej liczby  15.097 uczestni
ków  k o lo n ij le tn ich  w  ro ku  1932 na 
harcerstw o p rzypad ło  8,871 —  czy li 
58,7% ogólnego stanu k o lo n ij i  obo
zów. Jest to  nad w yra z  poważny 
w k ła d  harcerstw a w  dzieło organizo
w an ia  wczasów le tn ich  d la  m ło 
dzieży.

D rugą organizacją, posiadającą po
w ażny udz ia ł w  a k c ji k o lo n ijn e j jest 
Zw iązek O brony K resów  Zachodnich. 
W praw dzie pod względem  liczby  u - 
mieszczonej m łodzieży na ko lon iach 
le tn ich  n ie  do rów nu je  harcerstw u, 
jednak  akc ja  wczasów le tn ich  te j o r
gan izacji posiada specja lny cha rak
te r i  ogrom ne znaczenie ogólnopań- 
stwowe ze względu na obronę przed 
w ynarodow ien iem  elem entu po lsk ie
go, zmuszonego szukać chleba na ob
czyźnie. Poza ko lo n ia m i zb io row ym i 
Zw iązek O brony K resów  Zachodnich 
za jm u je  się um ieszczaniem dzieci 
po lsk ich  z N iem iec w  rodzinach u 
k rew nych  w  W ielkopolsce.

W ro ku  1932 w  18 ko lon iach i  w  ro 
dzinach u  k rew nych  na teren ie W o
jew ództw a Poznańskiego um ieśc ił 
Zw. O brony K resów  Zachodnich 2.831 
dzieci, co stanow i 18.7% ogółu dzieci 
ko lon ijn ych .

A k c ja  wczasów d la  dzieci i  m ło 
dzieży zawdzięcza sw ój w span ia ły  
rozw ój poparciu  finansow em u c ia ł 

sam orządowych i  in s ty tu c y j państwo
w ych, k tó re  s ta łym i corocznym i sub
w enc jam i zas ila ły  fundusze ko lo 
n ijne .

Zarząd m. Poznania począwszy od 
ro ku  1932 organ izu je  w łasnym  ko 
sztem i  we w łasnym  zakresie p ó ł
ko lon ie  m ie jsk ie  d la  795 dzieci, po
chodzących przeważnie z rodz in  bez
robotnych. L iczba uczestn ików  pó l- 
k o lo n ij m ie jsk ich  wzrasta stale w  ka 
żdym  następnym  roku , osiągając w  
ro ku  1937 cy frę  3.728.

N ie  sposób w y liczyć  w szystk ich  in 
s ty tu cy j, za jm ujących się organizacją 
wczasów letnich, wymieniłem spo-.

śród n ich  te ty lko , k tó re  bądź nadały 
pew ien cha rak te r prowadzonej prze2 
siebie akc ji, bądź osiągnęły poważ* 
niejsze rezu lta ty .

W  b raku  m a te ria łu  sprawozdaW ' 
czo-statystycznego nie można nieste* 
ty  podać liczb, m ów iących o rozm ia
rach a k c ji le tn ie j w  osta tn im  193» 
roku , zam yka jącym  d ru g i okres i e] 
rozw oju . W  przedosta tn im  rok3 
p rzedw ojennym  1938 w ysłano na ko
lon ie  le tn ie  w  O kręgu Poznańskie® 
31,839 dzieci i  m łodzieży.

O lb rzym ie  liczby  m łodzieży kolo
n ijn e j świadczą o u g run to w an iu  sj* 
w  sercach społeczeństwa w ie lkopo l' 
skiego ide i wczasów dziecięcych, id *  
ra tow an ia  zagrożonego w  sw ym  ist
n ien iu  młodego pokolenia.

W  trzec im  okresie, obejm ujący11! 
p ierwsze trzy  la ta  is tn ien ia  Polsk1 
Ludow e j, akcja wczasów le tn ich  ^  
m im o nader ciężkich w a ru n kó w  eko
nom icznych wyniszczonego k ra ju  
osiągnęła n iespotykany dotychcz3  ̂
rozrost. Świadczą o ty m  poniżej P0.', 
dane liczby  zorganizowanych kolo*1?' 
i  obozów oraz liczby  ich uczestm' 
ków :

La ta  K o lon ie  Uczestnicy 
i  obozy

1945
1946
1947

146
491
789

16.654
55.595
53.924

Do ta k  wspaniałego rozw o ju  31 
wczasów le tn ich  p rzyczyn iła

kci*
się

w y-przede w szystk im  niezm iern ie  
datna pomoc Rządu, k tó ry  w  ° ° T„ 0
dzeniu b io logicznym , wyniszczonej 
straszną w ojną, społeczeństwa siu® 
nie  u p a tru je  potęgę ekonomie2 
i  obronną naszego Państwa, i  jj 
go nie szczędzi środków  m ateria lny 
na wczasy le tn ie , potęgujące * 
i  tężyznę fizyczną młodego P0K 
lenia. 0,

Z  m ałe j ko m ó rk i ko lo n ijn e j, 
w sta łe j przed pięćdziesięciu la t /  
Żab ikow ie , w y ró s ł w  ciągu pó łw ie 
u tys ią ck ro tn io n y  ru ch  ko lo n ijn y , ^  
wdzięczający sw ój w span ia ły  t?qqo~ 
poparc iu  Państwa, Samorządu i  ‘  
łeczeństwa W ielkopolskiego. ^

i
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Kstgżki i czasopisma
koi ,. p," sk* Ju liusz: „G ran ica  po- 
i  Nv •' W p ,yw  s ran icy  na Odrze 
s k iJ «  na * osPot,arke N iem iec i  P o l
na* W ydaw n ic tw o Zachodnie. Poz- 
t  f "  1948 r - S tr. 130. Cena 400,—  zł. 
i dw ubarw ne w ykresy, tab lice

sań rz^?.w y <;ża iliśm y się m ów ić i p i-  
n_. 0 Z iem iach Odzyskanych w  łącz- 
c: . z Pozostałą po Piastach tra d y -

4 no toryczną, zabytkam i, zam kam i 
Dia^ ^ y mi. sarkofagam i i  o rłam i 
stj t ° w s k im i .  D la ogółu społeczeń- 

'a Polskiego, naw ykłego do m yśle- 
notorycznego, te symbole w y -  

t,na.r i:zaJ y za na js iln ie jszy  argum ent 
skosci tych  ziem. I  jeszcze jedno. 

« b*  6 028 000 o fia r, jaką poniosło 
^poieczeńslwo w  walce z niebezpie- 
sjpen?twem n iem ieck im  w yda ła  nam 

? dostateczną zapłatą za nasze zy- 
te ry to ria ln e  na zachodzie. T ra - 

,  a *  i d la  dużej części społeczeń- 
wa polskiego n iezrozum ia łą  w y -  
°Wę ma fa k t, że zarówno a rg u - 
ent. h istoryczny, ja k  i  argum ent 

p oporcjonaln ie na jwyższych o fia r  
a w  op in ii św ia tow e j drugo — czy 

l i j ^ t  trzeciorzędną wartość. D la  po- 
kyków am erykańskich na przyk ład , 
lo rych pamięć sięga n iezbyt daleko 

Poza w iek X IX  argum ent h is to ryczny 
ma większego znaczenia. 

t Propaganda niem iecka z tych  fa k -  
zdaje sobie na jle p ie j sprawę, 

ozmaite b iu ra  propagandy zagra- 
!e*nej w  łon ie  w szystkioh poważ- 

r !e.1szych p a r t i i po litycznych, ja k  
ośrodki em igracyjne 

n! °°0 000 A m eryka nó w  pochodzenia 
emieckiego) w ysuw a ją  w  obronie 

®Wnej g ran icy wschodnie j N iem iec 
'j cde w szystk im  argum enty gospo- 
srcze, że przesunięcie g ran icy  na 
drę  j j\ jy se gocj 2i w  s tru k tu rę  go

spodarczą, obniża dochód społeczny, 
P?*bawia N iem ców bazy w yżyw ie - 

'owej, obniża wartość europejskiego 
p»r atu p rodukcyjnego itp .

- te a rgum enty odpowiedzieć 
°zna ty lk o  tą samą bronią. I  z za

dowoleniem  trzeba stw ierdzić, że ja k 
ko lw ie k  w  te rm in ie  dosyć późnym, 
po jaw ia  się jednak na po lsk im  ryn ku  
w ydaw n iczym  praca, k tó ra  w  zna
k o m ity  sposób odpowiada wszech
stronn ie  postu la tom  rzeczowości, 
popa rte j a rgum entam i gospodarczy
m i c y fr  1 fak tów . Zam iast o rła  p ia 
stowskiego na okładce mapa uzu
pełn iona Wagą —  sym bolem  spra
w ied liw ości, zam iast obrazków  w  
tekście g ra fiko n y  i  tabele.

Praca zaopatrzona m ateria łem  sta
tystycznym , ja k k o lw ie k  w  rozm ia
rach nie  duża, ma naprawdę szeroki 
oddech. „G ran ica  po ko ju ”  — ta k i 
ty tu ł ks iążk i w ydane j W W ydaw n i
c tw ie  Zachodnim  w  Poznaniu — 
w in n a  się przyczyn ić do tego, by 
świeże i  przekonyw ujące argum enty 
n a tu ry  gospodarczej weszły rów nież 
w  tem atyce zachodniej ja k  na jszyb
cie j w  obieg.

W nuk Włodzimierz: „W alka pod
ziemna na szczytach”. Wydawnictwo  
Zachodnie, Poznań, 1948 r. Str. 172. 
Cena 420,—  zł. Okładkę projektował 
A. Krakowski. Liczne fotografie w  
tekście.

Jeszcze przez pew ien okres czasu, 
m ając na leżytą perspektyw ę, będą 
nasi au torzy sięgali po tem aty  z o- 
kresu okupac ji. Jest rzeczą jasną 
i  zrozum iałą, że o ile  tem a ty  w o 
jenne poruszone w  powieści nie będą 
ju ż  „b ra ły ”  czyte ln ika , k tó ry  tk w i 
obecnie w  in ne j atmosferze *— w  
atm osferze odbudow y —  tO każdy 
sięgnie jeszcze z cięfeawością do 
ks iążk i —  dokum entu, poruszającej 
zagadnienia w a lk i podziemnej.

Do tego rodzaju książek —  doku
m entów  należy w ydana ostatn io W 
W ydaw n ic tw ie  Zachodnim  książka 
W łodzim ierza W nuka: „W a lka  pod
ziemna na szczytach” .

A u to r, sam góra l z pochodzenia, 
po d ją ł w  swej książce opis w a lk i 
podziem nej gó ra li w  powiecie nowo

ta rs k im  i  częściowo m yślen ickim . 
Opis w a lk i podziem nej w  dziedzinie 
w o jskow e j, ośw iatow ej i  gospodar
czej, w a lk i znaczonej gęsto k rw ią  
o fia r. *

Książka pisana jest z pasją, s ty
lem  jasnym  i prze jrzyście  skompo
nowana. Z na jdu jem y w  n ie j rów nież 
opis boha te rsk ie j postawy naszych 
s ław  na rc ia rsk ich . D z ięk i sw ym  w a
lo rom  książkę zaleca się zarówno 
starszym  ja k  i m łodzieży.

K oko t Józef: „P o lity k a  Gospodar
cza Prus i  N iem iec na Śląsku 1740— 
1945 r . ”  W ydaw n ic tw o Zachodnie. 
Poznań 1948 r. Liczne tabele i  w y 
kresy w  tekście. — S tr. 266. Cena 
860,— zl.

Jeszcze jedna dobra, wartościowa 
książka, dem askująca k łam stw a  n ie 
m ieckie o Śląsku. Praca ta, autorem  
k tó re j jest Józef K oko t, pt. „P o lity k a  
Gospodarcza Prus i N iem iec na Ś lą
sku 1740— 1945” , ukazała się stara
n iem  W ydaw n ic tw a  Zachodniego w  
Poznaniu. a

Książkę tę is to tn ie  w a rto  przeczy
tać. N ie ty lk o ' dlatego, że w  naszej 
lite ra tu rze  gospodarczo-politycznej 
nie posiadam y zbyt w ie le  pozycji 
tego rodzaju, ale rów nież dlatego, że 
dz ięk i zwięzłości, jasności i  poto- 
czystośct języka odbiegającego od 
szablonu prze ładow anych te rm in o 
log ią  naukow ą książek treśc i ekono 
m icznej, czyta się tę g run tow ną p ra 
cę „ je d n y m  tchem ” .

Już sam wstęp rozp raw ia jący  się 
druzgocąco z „m ita m i”  n iem ieckich 
zasług w  gospodarczym rozw o ju  
Śląską cha rakte ryzu je  pracę Józefa 
K okota. W dalszych, konsekw entnych 
swych wyw odach przeprowadza au
to r  analizę wszystkich czynn ików  
składa jących się na h is to ryczny roz
w ó j gospodarki ś ląskie j — z jasno 
postaw ionym  końcow ym  wnioskiem , 
że Śląsk w  ram ach gospodarki n ie 
m ie ck ie j nie m ógł i  ńie może speł
n ić  swej doniosłe j ro l i ekonom icznej 
w  Europie, a że ty lk o  w  ram ach go
spodarki po lsk ie j to  znaczenie Ś lą
ska nabiera w łaśc iw e j wagi.

Książka ta pow inna znaleźć się w  
rękach każdego, k to  chce zabierać 
głos w  gospodarczych problemach, 
dotyczących- nie ty lk o  Śląska, ale 
i  wszystk ich naszych Z iem  Zachod
nich.

Karczewska W anda — „Ludz ie  
spod żag li“ . —  Powieść. W ydanie 
drugie. W ydaw n ic tw o Zachodnie, Po
znań 1948 r. O kładkę p ro je k to w a ł 
A . K rako w sk i. I lu s tra c je  w  tekście 
pro f. Z. E iehlera. S tron 196. Cena 
400,—  zł.

Pięćset k ilo m e tró w  wybrzeża to 
zagadnienie i  rybaków , k tó rych  
trzeba tam  osiedlić, i  m arynarzy, 
i rob o tn ików  portow ych , i inżyn ie 
ró w  prowadzących prace w  dolcach, 
i  m a js trów , i  tysięcy, tysięcy rą k  ro 
boczych. A  przede w szystk im  m o
rze — to kw estia  uśw iadom ienia 
całego narodu o ważności zagadnień 
m orsk ich w  życiu państwa.

Wszelkiego w ięc rodzaju p u b lik a 
cje, k tó re  p o ja w ia ją  się na tem aty 
m orskie m ają w ie lką  wartość, p rzy 
b liża jąc zagadnienie czyte ln ikom .

Z  uznaniem  w ięc należy podkre 
ślić fa k t w ydan ia  przez W ydaw n ic
tw o  Zachodnie w  Poznaniu powieści 
m o rk ie j W andy K arczew skie j pt. 
„Ludz ie  spod żag li“ .

Jest to pozycja o dużej w artości 
a rtystyczne j, czego dowodem na
groda im. J. Szareckiego, k tó rą  
książkę odznaczono na konkurs ie  
Z w iązku  L ite ra tó w  i  D zienn ikarzy 
w  W arszawie w  1937 r.

H o rn ig  A lfre d : Oblicze gospodar
cze m iasta Chorzowa. K atow ice 1948, 
str. 27, cena zł 60,— .

A u to r daje obraz ca łokszta łtu  ży
cia gospodarczego m iasta Chorzowa 
w  la tach 1945— 1947. Osiągnięcia 
przem ysłu górniczego, hutniczego, 
ciężkiego oraz w ie lu  innych państwo
w ych  i  gospodarczych zakładów  p ra 
cy uzupe łn ia ją  liczne zestawienia i 
tabele cyfrowe.

NO W Y NUM ER 
„Ż Y C IA  S ŁO W IA Ń S K IE G O ”

Cena num eru: 80.— zł. Adres Re
d a kc ji i  A d m in is tra c ji: K raków , 
Basztowa 15/5.

P odw ó jny num er 3—4 „Ż yc ia  Sło
w iańskiego”  przynosi m. in. re fe ra t 
prezesa Kom . Ogóinosłow iańskiego 
gen. B. M aslarića o dzia ła lności K o 
m ite tu  Ogóinosłowiańskiego, a da le j 
sprawozdanie gen. sekretarza K o m i
te tu  S łow iańskiego w  Polsce dyr. St. 
T rojanowskiego z I I I  P lenum  Kom . 
Ogólnosłow. w  Pradze, p ro f. J. Sie
radzk i om awia pub likac ję  radziecką 
pt. „Fałszerze h is to r ii” , a pro f. H. 
Katow ski pisze o Siowiańszczyźnie 
w  1848 r.

ROZW ÓJ K A P IT A L IZ M U  
N A  G Ó R N YM  Ś LĄ S K U

Czechosłowacja, F rancja , N iem cy, 
a da le j G órny Śląsk, Z iem ia Lubuska 
— oto wachlarz na jw ażnie jszych te
m atów  kw ie tn iow ego num eru „P rze
glądu Zachodniego” . Na tle  zacieś
n ia jących się coraz bardzie j stosun
kó w  ku ltu ra ln y c h  m iędzy Czechami 
a Polską, a zwłaszcza w  obliczu 600 
rocznicy powstania U n iw ersyte 
tu  K a ro la  w  Pradze, w yb itn ie  a k tu 
alna staje się rozpraw a pro f. B a ry 
czą o dzie jow ych zw iązkach Polski 
z ty m  uniw ersytetem .

Na szczególną zaś uwagę zasługuje 
a r ty k u ł nro f. A. G ródka pt. „Rozwój 
kap ita lizm u  na G órnym  Ś ląsku”  
przedstaw ia jąc;' obraz przeobrażeń 
w  te j p rasta re j dz ie ln icy p iastow skie j 
oraz ro li n iem ieckich potentatów  
kap ita lis tycznych  na te j ziemi.

N ierozwiązane, a złożone zagad
n ien ia  Niem iec rozpa tru je  z pu nk tu  
wodzenia prawno-m iędzynarodowego 
A. K la fk o w s k i w  a rtyku le  pt. „S ta 
tu t  okupacy jny d la  N iem iec” .

Dalszy tem at wśród poruszanych 
w  kw ie tn io w y m  ńrze „P rzeg lądu Za
chodniego”  stanow i Z iem ia Lubuska. 
St. W iliń s k i m ów i o w yn ika jącym  
z po lskich zw ycza jów  portrec ie  t r u 
m iennym  na Z iem i Lu busk ie j, pro f. 
F i. B ore ińsk i zaś zastanawia się nad 
kwestią, czy Z iem ia Lubuska może 
stanow ić odrębne w ojew ództw o.

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska“

w Gnieźnie
spółdz' z odp. udz,

daw n ie j „R o ln ik “  Spółdzie ln ia R o ln iczo-H and low a w  Gnieźnie 
Zarząd i  b iu ra : Gniezno, ul. M ieczysław a 34, te le fon: 20-68, 20-69 
S kładnica m a te ria łów  opałowych p rzy  dworcu, te le fon  n r  10-42 
Składnica nawozowa:- Gniezno, u l. Lecha n r  10 
P un k t zsypu: Gniezno, ul. 3 M a ja  n r  la .

Z A K U P U J E :  w szelk ie zboża, ziem iopłody, nasiona. 
D O S TA R C ZA  : ja k  n a jko rzys tn ie j wszelk ie zboża siewne, nasiona, 

opał, oraz maszyny rolnicze.
P O L E C A :  wszelkie nawozy sztuczne za gotówkę.

Własna oczyszczalnia zbóż oraz warsztaty reparacyjne!
3044

Mazowieckie Zakłady Przem. Metalowego
W a r s z a w a ,  u l. T a r g o w a  6 6 , I p ię tro  

Wykonują:
Złocenie, srebrzenie, matowanie, naprawa 
biżuterii, wyrób obrączek, zamków do toreb 
damskich, tłoczenie, sztancowanie i wyrób 
sznytów, odświeżanie n a k ry ć  stołowych  

oraz wszelkie roboty grawerskie
W  is;

Do P.T. Prenumeratorów 
„POLSKO ZACHODNIEJ“

Prosim y u re gu lo w ać  

p renum era tę  

za II kwartał 1948
p rz e k a z u jq c  

na leżność na 

kon to  P K O  V -4 2 -2 8

Nazwisko i adres należy 

wypisywać czytelnie

Prenumerata wynosi 
5 0 .- zł miesięcznie

od 1 maja 1948

Sprzedaż! Zakup!
Polecamy części do 

wszelkich
Wirówek do mleka

Z. Fllgierski i Ska
Poznań, iw. Marcin 23

1010

Ks i ą ż k i

W o l n e ,  naukowe i powieściowe
^ u ty -M ap y - Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZ EKA LSK I

pQZNAN, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna

Zioła „Cholekinaza"
H. NIEMOJEWSKICGO
913

stosuje s ię . przy chorobach wątroby, kamieniach 
żółciowych, katarze żołądka i kiszek, uporczywych 
zaparciach, złej przemianie materii l artretyźmie. 
Sprzedaż w apt. i skład. apt. Labot. Fizjol.-Chem. 
,rCHOLEK!NA£A" * Warszawa,Mokotowska nr 50

Z A W I A D O M I E N I E
A dm in is tra c ja  tyg. “Polska Zachodnia“, organu Żarz. 

GL Polskiego Zw iązku  Zachodniego, pow iadam ia  up rze j
mie P. T. Prenumeratorów, Kolporterów i  wszystkich 
Czytelników, że z dniem 1 maja 1948 r. zmuszona była  
podnieść cenę pojedynczego egzemplarza „P o lsk i Zacho
dn ie j: na 15 zl. (piętnaście), łącznie z przesyłką pocztową. 
N atom iast prenumerata miesięczna wynosi tylko 50 r i 
(pięćdziesiąt).

M im o tę nieznaczną podwyżkę ceny, „P o lska  Za
chodnia“  jest jednym  z najtańszych p ism  w k ra ju .

Marla Bruździrtska 
Kazimiera Kalkstein

^°2nań, św. Marcin 6 I. p.
T e l e f o n  9 2 - 55

950

M am y nadzieję, że s ta li P renum eratorzy, Przyjacie le 
i Sym patycy naszego tygodnika, doceniając jego znacze
nie, tak ja k  i dotąd, będą nadal pop ie ra li „Po lskę Za
chodnią“ , jedyny dziś, popu la rny  i ilu s tro w a ny  tygodnik 
w Polsce, poświęcony Z iem iom  Zachodnim .

r -------------------------------------------------------------------------------------

r D o m  S c u r ih iM u j ,
POZNAŃ, SEW. MIELŻYŃSKIEGO 19 - TEL. 2925

Meble do sal operacyjnych i kom
pletne gabinety lekarskie — instru
menty chirurgiczne — artykuły lekarskie 
i do pielęgnowania chorych.

V ----------------------------- _ ---------------------------------------------------------------------_ J

K. KOCHANOWICZ i S-ka

I
Płaszcze, ubrania, spodnie, płaszcze damskie, materiały 
prochowce, kanadyjki i płaszcze gumowe, ubranka 

chłopięce, sportowe i do Komunii iw. 
p o le c a  po  c e n a c H  p r z y s t ę p n y c h

r j

i  Tani Zakup - FELIKS KONIECZNY
I  ................
I

POZNAŃ, Dąbrowskiego
7.005 Uwaga: we|Sc

: ie g o  4 6  - T e l .  3 4 -6 1  i 3 9 -1 6  |
le x Rynku jeżyck iego A

31

Naiuradne sok owocowe
poleca

W Y T Ł O C Z N IA  SOKÓW  OW OCOW YCH  
Franciszek Kubiak

90„  L e s z n o ,  R y n e k  2 9  te l .  5 9 5

Piłki, baloniki, konewki, 
wiaderka oraz inne zabawki

na sezon letni poleca

„Światek dziecięcy“
P O Z N A Ń

ul. W alki M łodych 14 (róg Szkolnej)

HURT DETAL

GUZIKI ■ PODSZEWKI
w wielkim wyborze poleca

T. Andrzejewski
Po z na ń ,  S z k o l n a  12

Telefon 85-01
921

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

ReMa
Poznań, iw. Marcin 5
przy placu Hoovera 
I. ptr. — Tel. 44-07

3016
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W rocław wznosi sie do nowej
Nie m a bodajże u lic y  we W roc ła 

w iu , k tó rą  możnaby teraz przejść 
spokojn ie  względnie przejechać 
tram w a jem , aby w  n a jm n ie j spodzie
w anym  m omencie nie zm ien ił nagle 
trasy, bo w łaśnie „w yb u rza “  się ja 
k iś  dom i  trzeba rob ić  objazd.

W y lo ty  w ie lu  przecznic zagradzają 
b ia ło -czerw one b a rie rk i, na chodni
kach plączą się stopy przechodniów 
w  krechach ułożonych p row izo rycz
nie  szyn, k tó ry m i kolebiaste w ózki 
ciągną gruz i  żelastwo.

B uldożery wzbudzają jeszcze stałą 
sensację swoją bądź co bądź zw in -

su dzia łań D y re k c ji n ie ty lk o  należy 
budowa, odbudowa i rozbudowa bu
dynków  państwowych, samorządo
wych, zakładów  użyteczności pub licz
nej, dróg i urządzeń kom u n ika c ji 
m ie jąk ie j, ale także p ro jektow an ie  
i  zaw ieranie um ów  na dostawy i 
roboty. Poza tym  D yrekc ja  przepro
wadza wszelkie prace p rzygotow aw 
cze oraz cały szereg robó t technicz
no -budow lanych na zlecenie M in i
sterstwa O dbudowy. W  ro ku  ub ie
g łym  większość robót została u ru 
chom iona dopiero w  lipcu, a w ięc 
w  środku sezonu budowlanego. Po-

W R O C ŁA W  —  u lica  św.

nością i  w p ros t n iep ropo rc jona lną 
siłą. K o ry ta  z wapnem , d rab iny  ru 
sztowań, błyszczące w  słońcu łopa ty  
i  ru ch liw e  w  grana tow ych dre lichach 
postacie robo tn ików , to codzienny 
obrazek z u lic  W rocław ia .

Prace posuwają się w  bardzo szyb
k im  tem pie naprzód. Tam, gdzie b y 
ła  przed parom a dn iam i o lb rzym ia  
kupa gruzów , is tn ie je  obecnie prze
lo tow a u liczka  albo p lacyk. Obsieje 
się się na n im  tra w k ę  i  będzie cie
szył oczy ludzk ie  skraw kiem  zie len i 
wśród m ie jsk ich  b loków .

W  zeszłym ro ku  także się odbudo
w yw a ło , ale praca nie  by ła  tak  w i
doczna ,tak może spontaniczna, obej- 

SRiftaująca naraz całe szachownice ulic.
Na je j tem po i  gorączkowość w p ły -  

§| nę ły  zwiększone k red y ty , no i  z b li-  
' "  żający się w ie lk im i k ro ka m i te rm in  

o tw arc ia  W ystaw y Z iem  Odzyska
nych.

W rocław ska D yrekc ja  O dbudowy 
„chodz i“  cała ja k  w  ukrop ie , odkąd 
rozpoczęto w  pierW szych dniach 
m arca sezon budow lany. P racy jest 
w ięce j n iż  dosyć. Przecież do zakre -

W R O C ŁA W  —  ul. św. W ojciecha po rozbiórce

W ojciecha przed rozb ió rką

w stało to na skutek późnego uchw a
len ia  budżetu przez Sejm ; za tw ie r
dzenie rozdzie ln ika  k red y tó w  o trzy 

w iele k łopo tu , a W ydzia ł Zleceń 
przez 3 miesiące z rob ił pracę, zw ią 
zaną z przetargam i, k tó ra  program o
wo w inna  trw a ć  8 miesięcy. K o 
sztowało to  w ie le  przepracowanych 
w ieczorów i  nieprzespanych nocy.

O trzym ane k re d y ty  w  ro ku  ub ie
g łym  M in is te rs tw a  O dbudowy w yn io 
s ły  w  sumie 300.000.000 zł, co w  sto
sunku do zniszczeń i  p raw ie  trzys ta - 
tysięcznego m iasta by ło  atomem w o
bec wszechświata. Z k w o ty  te j w  
w y n ik u  prze ta rgów  f irm y  państwo
we przebudow ały 50.000.000 zł, spół

rozb ió rkow ych

znakiem  w ie lu  zarządzeń M in is te r
stwa Odbudowy, u ła tw ia jących  re 
a lizację zamierzonego planu.

Jednym  z n ich  jest zarządzenie, 
upraszczające bardzo procedurę zle
cenia robót. Do te j pory w szystkie 
robo ty  b y ły  oddawane firm o m  w  
drodze przetargu, a ty lk o  do wyso
kości pó ł m ilion a  z w o lne j ręk i. 
Obecne zarządzenie pozwala na bez- 
przetargowe pow ierzan ie robót pań
s tw ow ym  przedsiębiorstwom  budo
w lanym , bez w zględu na wysokość 
k w o ty  zlecenia. Odpada w ięc długa, 
trw a jąca  tygodn iam i procedura prze
targowa. W rocław ska D yrekc ja  O d
budowy zamierza w  roku  bieżącym 
zlecić tym  przedsiębiorstwom  poważ
ny  odsetek robó t z ogólnej p u li 
swoich tegorocznych kredy tów . Cho
dzi tu  przede w szystk im  o roboty  
duże, skoncentrowane w  k ilk u  p u n k 
tach.

Na robotach ta k ich  przedsięb ior
stwa będą m ogły zmechanizować 
pracę, używ ając do tego cały swój 
nowoczesny sprzęt techniczny.

Z realizow an ie p lanu  in w estycy jne 
go na ro k  1948 zam yka się d la  D y 
re k c ji O dbudowy kw o tą  około 45f) 
m ilio n ó w  zł dla szkół, szp ita li, urzę
dów itp . oraz k o n tro lą  robót in w e
storów  różnych in s ty tu c ji, p rze rab ia
jących k re d y ty  m ieszkaniowe w  ra 
mach k w o ty  350 m ilion ów  zł.

W  obecnym sezonie operu je się ju ż  
ustab ilizow anym i czynn ikam i, ja k i
m i jest robocizna i m a te ria ły . S ta
b ilizac ja  w ięc na tym  odcinku jest 
zasadniczym czynnkiem , k tó ry  po-W R O C ŁA W  —  ul. Szczytnicka w  czasie prac

m ała D yrekc ja  dopiero w  końcu m a
ja . Wówczas w ięc można było  p rzy 
stąpić do opracowania p ro je k tó w  i 
kosztorysów. B y ło  z tym  w szystk im

dzielcze 80.000.000 zł, a pryw atne  
150.000.000 zł. Praca w  teren ie od
byw ała  się w  120 punktach.

Sezon tegoroczny rozpoczęto pod

chwały
zw o li zrealizować rzeczowy plan W 
wysokości p re lim inow ane j.

O koło 20% robó t z tegorocznego 
p lanu zdołano ju ż  uruchom ić. Tu
ta j należy zaznaczyć, iż ze względu 
na te rm in  o tw arc ia  w ys taw y cały 
szereg budynków , zw iązanych z tą 
imprezą, m usi być w  te rm in ie  od
dany do użytku . Chodzi przeważnie
0 ob iekty  większe, ja k  dalsze roboty 
w  paw ilonach, odbudowa Urzędu 
W ojewódzkiego, Dom ów Akademic
k ich , budynku  U n iw ersyte tu , Mu
zeum i  innych.

D yrekc ja  O dbudowy zorganizowa
ła  sobie przez okres 2 i pó ł la t  apa
ra t techniczny w  dostatecznej mierze
1 obecnie nadszedł ju ż  m om ent ode
grania przez nią  ro l i ja k o  in s ty tu c ji 
zleceniodaWczej, no rm u jące j to k  po
stępowania i kon tro lo w an ia  inwesto
ró w  na teren ie W rocław ia .

O dbudowa W roc ław ia  idzie  plano
wo, obejm ując m iasto w  jego naj
bardzie j tę tn iących życiem ognis
kach i  ośrodkach nauk i. D la  tere
nów  o na jw iększym  nas ilen iu  róbót 
a w ięc i  d la  W roc ław ia  została powo
łana K om is ja  K oo rdynacy jna  wszy
s tk ich  państw ow ych i  publicznych 
inw esto rów  budow lanych, przed któ
rą  stoją liczne i  poważne zadania.

W ierzym y mocno, że planowość 
pracy i  je j tempo, k tó re  W rocław  na 
zawsze utrzym a, podniosą polskie 
m iasto z gruzów  i  stanie się ono 
przez to jeszcze bardzie j nam  bliskie, 
bo odbudowane naszym i rękam i i  2 
naszych pieniędzy.

O D  W YDAW NICTW A
Z powodu przyczyn technicznych 

dzisiejszy nr 20— 21 „Polski Zachod
niej” zawiera tylko 8 stron. Na
stępny numer ukaże się z datą n» 
dzień 30. V. br.

S Z T A N D A R Y
Paramenta kościelne

wykonuje nowootwarta pra
cownia haftów artystycznych

K K A C Z M A R E K  
M .  T O M A S Z E W S K A
Poznań, ul." Wierzbięcice 13
3017 ___ _

|

Miejskie gimnazjum w  Szydłowcu 
koło Radomia poszukuje od 1. wrze
śnia 1948 roku  po lon isty, matema
tyka , b io loga ,. chem ika i  h istoryka- 
W a ru n k i: etat, m ieszkanie, w yna
grodzenie do om ówienia, kom u n i
kac ja  dobra.

Śląsk Opolski w reportażach Uli)

„ W i m m
Nadodrzańskie łęg i pod Opolem  

zalega gęstw ina dz ik ich  w ierzb, lesz
czyn  i  szuwarów.

Z im ow ą porą, gdy śnieg grubą bie
lą  p o k ryw a  św ia t, z leszczynowych  
gałązek zw isa ją  seledynowe p a c io rk i 
n ie ro z k w itly c h  pączków.

Leszczyna czeka ...
Czeka na słońce, o k tó ry m  m arzy  

przez dług ie  miesiące z im o w e . . .  A  
gdy ty lk o  pow ie je  w ia tr  z po łudn ia  
i  uśm iechnie się prom ienne m arcowe  
słońce, leszczyna zakw itn ie  na jcu d 
n ie j . . .

W ydłużone jasno-zielone pac io rk i, 
podobne do gąsieniczek, p o k ry ły  żó ł
ty , w onny przedw iośn iem  na lo t. Gdy  
w ia tr  potrząśnie drzew kiem , chm u r
ką złocistego p y łu  opada, subtelną  
m gie łką  kw ietnego deszczyku . . .

Równocześnie p ra w ie  z leszczyną 
zakw ita ją  dz ik ie  w ierzby, rosnące tuż  
nad Odrą. Z  b runa tnych  łu p in ek  
w y k lu w a ją  się na g ię tk ich  czerwona
w ych  w itk a c h  aksam itne, srebrzyste  
bazie . . .  W  dżdżyste dn ie  w iosennej 
szarugi w iszą na n ich  duże, b ry la n 
towe łzy  marcowego lub  kw ie tn io w e 
go deszczu. P rzedziw n ie  świeża, czys
ta w oń tchn ie  ca łym  n ieprzepartym  
czarem w iosny z kw itn ą cych  sre
brzyście gałązek w ierzb. O dra p łyn ie  
spokojn ie i  cicho . . .  szare, ja k b y  po
chm urne zazw yczaj w ody lśn ią  w  
z ło tym  słońcu i  od b ija ją  czysty b łę 
k i t  wiosennego ju ż  nieba.

M roczne w nętrze opolskich lasów  
rozjaśn ia b ie l śnieżyczek. B łę k itn e

gw iazdk i przylasźczek uśm iechają  
się m iędzy leśnym  ig liw ie m . Z  z iem i 
w y ch y la ją  koronkowe, stulone liście  
sasanek i  pierwsze jasno-zielone lis t
k i  leśnych f ijo łk ó w . W nętrze m ilczą 
cego lasu w yp e łn ia  cudny zapach 
w a n il i i i  gwoździków. To k w itn ie  
fo rsyc ja  i  w ilcze łyko . B runa tne  ga
łą z k i fo rs y c ji obsypane są słonecz

n y m i kw ia tuszkam i, m ałe drzewko  
wilczego ły k a  p o k ryw a ją  kęp k i l i l io -  
w o-różow ych buk iec ików . P rz e n ik li
w a ich  w oń łączy się z zapachem to 
pniejącego śniegu i  wody, k tó ra  w y 
pe łn ia  wszystkie leśne zagłębienia.

P rzedw iośnie . . .
Jednego dn ia ukaza ły  się na tle  

pogodnego nieba bociany, lecące od 
po łudnia. U jrzaw szy rodzinne strony  
zak leko ta ły  radośnie i  okrążywszy sze
ro k im  lu k ie m  kępę nadodrzańskich  
topoli, zn iży ły  lo t w p rost do starego 
gniazda, k tó ry  u w iły  przed la ty  na  
slupie te legra ficznym  obok domu 
N iestro jów .

S iedm io le tn i Ryszard i  m łodsza od 
niego B arbara p ie rw s i spostrzegli da

W iosna na D o lnym  Śląsku

lek ich  gości, baw iąc  się na podwórzu.
„S ta rko  s ta rz iku  —  w o ła li, biegnąc 

do domu  —  obe jrzy jc ie  no, k le k o tk i 
przy lec ia ły “ . Radosna now ina obiegła 
w kró tce  całą wieś. W szystkim  ju ż  te 
raz było  w iadom ym , że naprawdę  
przyszła w iosna!

Zaraz tedy zaczęli rob ić  p rzygoto
w an ia ! . . .

Starym , pogańskim  jeszcze obycza
jem  chłopcy we  tesi u p le tli ze słom y  
śmieszną kuk łę , przedstaw iającą  
brzydką babę z kosturem . To sło
w iańską M arzanna, bog in i śm ierci. 
W p ie rw szą . niedzielę k w ie tn ia  (albo  
w  pa lm ow ą niedzielę) będą ją  top ić  
w  Odrze, na znak  że skończyła się 
Z im a-jędza , M arzanna-śm ierć, a na 
deszła Wiosna, sym bol ż y c ia . . .

Dziewczęta s tro ją  tymczasem „go - 
ik “ . Jest n im  m łody  z ie lony św ier- 
czek, ub rany  różnoko lo row ym i w stąż
kam i i  sztucznym i k w ia tk a m i z pa 
p ieru .

Z  „g o ik ie m " tym  chodzą dziewczę
ta, od dom u do domu śpiewając sta
rą  śliczną piosenkę sięgającą czasów 
S łow ian: „G oiczek zie lony, p iękn ie  
us tro jon y“  . . .

Całość p iosenki zaw iera życzenia 
wszelk tej płodności i  u rodza ju  w  
życiu  i  p racy ro ln ika . Dziewczęta ob
chodzą z ,go ik ie m " cale domostwo i  
zabudowania gospodarskie n ie  prze
stając śpiewać, za co dostają od go
spodyn i duży kaw a ł słodkiego ko ła 
cza, ja jk a  i  w ianek  w yb o rn e j domo
w e j kie łbasy.

Tymczasem nad O drą rozpala ją  
chłopcy w ie lk ie  ognisko. Jest to  
znak, że n ied ługo będą p ła w ić  we  
wodzie Babę-Jędzę M arzannę-śm ierć!

Cała w ieś biegnie nad rzekę. B ieg
ną jasnowłose opolskie dzieci, biegnie 
młodzież, biegną poważne gospodynie 
i  dostojne m a tk i w  ludow ych s tro 
jach opolskich.

D o jrz a li mężczyźni stoją trochę ° '  
opodal, ale też b iorą udzia ł w  uro- 
czystości ogólnej . . .

W śród śm iechu i  wesołości ch łop ' 
cy z ca łym  rozmachem wrzucają  
znienaw idzoną Babę-Jędzę, M arzen ' 
nę-śm ierć w  sam środek rzeki.

K u k ła  zanurzyw szy się w  wodZ*e’ 
w y p ły w a  po c h w ili i  p łyn ie  głową  u® 
dół, co w róży koniec z im y  i  niechVb" 
nie p iękną, słoneczną wiosnę.

Radość ogarn ia w szystk ich ; patrZf* 
tak  długo aż słom iana M arzanna i**' 
kn ie  na da lek im  zakręcie rzek i 

Wesoło p łon ie  ognisko, podsycane 
gałęziam i brzóz i  sosny. N a jp ie r^  
chłopcy a potem dziewczęta przesk 
k u ją  trzaska jący stos. Im  k to  w yże‘ 
skoczy, tym  w iększy zuch i  tym  więW 
sze będzie m ia ł powodzenie w  rń' 
łości. _

A  potem w ziąwszy się za ręce, śp*f 
w a ją  razem  starą pieśń o zniszczeń1 ̂  
M arzanny-śm ie rc i i  p rzy jśc iu  Wl° '
sny■ .M

Gaśnie za ciem nym  lasem złocts 
słońce . . .

Na ja s n o -fijo łk o w y m  nieb ie b ły s n i' 
ły  pierwsze gw iazdy. ¡

O dra p łyn ie  m iędzy kw itnącym  
łęgam i, zaróżow iona zorzą w ieczo ff 
ro z k w itłą  na zachodnie j stron ie  n* 
ba . . .  -

We wczesnym  m roku  wiosenne9 
wieczoru w idać lecące bezszelestn 
dz ik ie  gęsi i  s ło n k i.

N adlecia ł c iep ły  w ia tr  z V 
d n ia . . .  i

Zako łysa ł ga łązkam i k w itn ą ć  
leszczyn i  w ierzb.

W onna m g ie łka  złocistego P& 
kw ietnego opada sub te lnym  ° b 
kiem.

W  Odrze przegląda ją się gn>laZ 
d y . . .

M aria Magdalena G arlick*

R e d a k to r n ac z e ln y  B o h d a n  D a n ie le w s k i p rz y jm u je  od godż. 10—12. R e d a k c ja  I A d m in is tra c ja  
u l. C h e łm o ń s k ie g o  2, czy n n e  od godz. 8—15. T e l. 68-22, R ę ko p isy  n a le ży  p isać na je d n e j s tro n ie , 
p ism em  m a s z y n o w y m . R ę k o p is ó w  n a d e s ła n ych  n ie  zw ra c a  się. Za n ie d o s ta rc z e n ie  p ism a, 
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C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń . O g łoszen ia  za 1 m m  s z p a lty  sze rokośc i 54 m m  — 36,-— z ł, w  te kśc ie  100*/J 
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